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GZĘSY URZĘDOWA. 


Minister wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego rozporządzeniem z d. 27 kwietnia 
1921 L. 8288/D. II. nadał prywatuomu gim- 
nazjum realnemu oraz liceum żeńskiemu 
Sióstr Urszulanek w Tarnowie na lata szkolne 
1920/21 i 192122 prawo publiczności oraz 
prawo odbywania egzaminów dojrzałości 
i wydania świadectw dojrzałości, mających 
ważność świadectw szkół państwowych z ogra- 
niczeniem tych praw do uezenie zwyczajnych 
zakładu uczęszczających na codzienną naukę. 


Minister wyznań religijnych i oświe- 
cenia publicznego nadał rozporządzeniem 
z dnia 27 kwietnia b. r. L 84%0/D. II. 
prywatnemu gimnazjum żeńs:iemu PP. Bo- 
nadyktynek w Przemyślu (na lata szkolne 
192021 i 1921/22 prawo publiczności) oraz 
prawo odłkywania egzaminów dojrzałości 
i wydawania świadectw dojrzałości, majs 
cych ważność świadectw szkół państwowych, 
z ograniczeniem tych praw wyłącznie do 
zwyczajnych uczenie zakładu uczęszczających 
na codzienną naukę. 


Generalny Delegat Rządu przeniósł 
w obrębie Okręgowej Dyrekcji Robót Publi- 
cznych w Krakowie, starszego komisarza 
leśnictwa inż. Józefa Sobolewskicgo z Kra- 
kowa do Nowego Sącza a starszego referen 
ta inż. Stanisława Wądrzyka z Nowego Są- 
cza do Krakowa. 


HELENA KOZICKA. 


Opowiadanie rosyiskisgo oñon. 


(Ciąg dalszy) 


— Nazajutrz, wychodząc z domu, zo 
stawiłem drzwi od ganka uchylone, przygo- 
towałem sobie pantoflo na progu, tak, że 
wieczorem cicho, jak ów kot, podszedłem 
pod okno oświetlone i wvatrzyłem się w ta- 
Jemniczą sąsiadkę. Była to Chinka, jak z obraz 
ka: ubrana w strój narodowy, siedziała na 
niskim stołoczku, zajęta jakimś mozolnym 
haftem, Oezom własnym nie wierzyłem! Co 
to była za kobietą, jak się tu dostała i po co 
przyszła ? Klućze od całej tamtej częśći do- 
mu leżały u mnie, dom zajmowali wyłącznie 
rosyjscy oticerowie, — skąd się wzięła taje- 
maicza sąsiadka? — Wróciłem zadumany do 
swego pokoju, skąd oka nie spuszczałem ze 
światła lampy, padającego na ganek za prze- 
pierzeniem, Zgasło ono jednak wkrótce a za- 
raz potem szary kot usiadł na poręczy gan- 

u, dręcząc mnie swem mruczeniem. 

— Długo zasnąć nie mogłem tej nocy. 
Tajemnicza, młoda i ładna sąsiadka była zja- 
Wiskiem ponętnem dla stęsknionego wojaka, 
ale nie tylko to mi seu odbierało, — By- 
em przecież wojskowym, na woinie w obcym, 
Nieprzychylnym kraju, duża odpowiedzialność 
Ciężyła na mnie, więc nie dziw, że zjawie- 
ate sję tajemniczej Chinki poważnie muje 
zaniepokoiło. — Zerwawszy Się o Świcie, ka- 
Załum sprowadzić do siebie starego dozorcę 
l uumacza, zasypałem ich wyrzutami, grozi- 
dem stryczkiem, oskarżałem ich 0 przecho- 
wywanie szpiega. Chińczyk kłaniał się, wzru- 
ramionami, rozkłaoał ręce i zapewniał, 
Części kobiecej niema Żywej dusty. 


2) 


46 W 


Konto P. K. O, Nr. 141,890, 


Prezes Lwowskiej Izby Kontroli Pań- 
stwa zamianował Bronisława Ekerta na 
urząd rachmistrza Lwowskiej Izby Kontroli 
Państwa z uposażeniem według kategorji X. 
etatu płac. 


Prezes Sądu apelacyjnego we Lwowie 
zamianował ukończonego słuchacza praw 
Juljana Jerzego Haszczyca aplikantem. 


Niouzasadnione skargi p. Gziczaria. 


Biuro prasowe Ministerstwa spraw za- 
granicznych komunikuje : 

Minister spraw zagranicznych otrzymał 
od komisarza ludowego p. Cziezerina 
notę, w której rząd rosyjski zwraca uwagę 
Rządu Polskiego na działalność oddziałów 
wojskowych, które dawniej znajdowały się 
pod dowództwem Bełachowicza, Peremykina 
i innych, a których resztki obeenie jeszcze 
dokonywują operacji zmierzających do naru- 
szenia bezpieczeństwa publicznego i spokoju 
w różsych miejscowościach Kosji 1 Białorusi, 
a w szczagólności w okolicach Mińska, 

Wysuwająe jakó zarzut zasadniczy do- 
mnienenie, że pewne organa Rządu Pol- 
skiego popierają ten ruch, Cziczerin tak pi- 
sze: Rząd rosyjski jest szezerze przekonsny, 
że Rząd Polski nie bierze udziału w tych 
działaniach, stanowiących jaskrawe pogwał- 
cenie traktatu pokojowego i że znajduje się 
wobec faktów, które złożyć należy na czyn- 
niki niższe administracji cywilnej i wojsko- 
wej polskiej. Jednak czujemy się uprawnieni, 
by spodziewać się, że Rząd Polski poczyni 
kroki bardziej energiczne i rzeczywiście sku- 
teczne, by położyć kres tym wrogiin mani- 
festacjom dla Rosji sowieckiej. 

(o się tyczy zarzutów wyrażonych 


Chwyciłem klucze w ręce i prowadząc sta- 
rego przed Ssbą, obszedłem znów najskrupu- 
latniej calutki dom, nie opuszczając żadnego 
kącika: — Nie! — Ze szczególuą ciekawo- 
ścią przejrzałem pokój sąsiadujący z moim; 
pusty był zupełnie, bez żadnego sprzętu, za- 
dnego śladu pobytu człowieka.. 

Traciłem głowę. Gdzież się podziała 
nieznajoma? Kazałem się oprowadzić po ca- 
łem obejściu, podwórzu, ogrodzie, ogląduą- 
łem mur, otaczający wszystko; — daremnie! 
Chinki nie było. Stary chodził ze mną, kiwał 
głową i z jednakim, niewzruszonym spokojem, 
powtarzał, że w domu nikogo niema. Moje roz- 
drażnienie groźby, rewolwer, w ręcz trzymany, 
weale go Nie wyprowadziły z ró ` nowagi. Na- 
brałem Wsoleu przekonania, że ulegałem 
przez minione dni halucynacji chyba. Zmę- 
czenie, niepokój, obcość otoczenia, zresztą 
wino, którego sobie wieczorami nie żałowa- 
liśmy, musiały tak rozdrażnić moje nerwy. 
że majaczyłem na jawie, Odprawiłem Ohiń- 
czyka, ale, kiedy już daleko był odemnie, 
zawołałem go znów do siebie. 

— Qzyj kot tu chodzi po domu? 

— Kot? Niema kota. 

— Stary — nie bredź! Jest tu szary 
kot i miauczy nieznośnie. 

— Niema w domu kota. 

— Qży kpisz ze mnie stary? Gadaj, 
czyj to kot? 

— Ani w tym domu. ani w sąsiedz- 
twie, niema kota, 

— Ależ, człowiecze! ja co wieczór wi: 
dzę kota na ganku, nie rób durnia ze mnie! 
wołałem już w pasji, 

Stary rozkładał ręca, wzruszał ramio- 
nami i patrząc mi w oczy odpowiadał nio- 
zmiennie : 

— Niemą kota. 

— Napędziłem go wreszcie i odsse- 
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w radio z 1 kwietnia b. r. przeciw władzom 
rosyjskim i białoruskim, stanowią one już 
przedmiot dochodzeń w sprawie rzekomych 
wypadków przytoczonych przez to samo radio 
oraz przez przedstawiciela Polski w Rydze 
p. Balińskiego. Według tych dochodzeń oks- 
zało się po ścisłych badaniach, że zarzut 
jakoby władze sowieckis mobilizowały siłą 
uchodźeów polskich, jest rezultatem niepo- 
rozumienia. Osoby rzekomo zmobilizowane 
zostały w rzeeżywistości zaaresztowane przez 
odpowiednie władze z powodu braku doku- 
mentów osobistyeu i należą wszystkie do 
uchodźców usiłujących powrócić do Polski 
na własne ryzyko, zupełnie lekceważąc od- 
nośne przepisy i wszelką organizację. Are- 
sztowanie to było rezultatem ich postępowa- 
nia przeciwnego prawu i porządkowi. 

Władze sowieckie skrupulatnie prze- 
strzegają przepisów traktatu rosyjsko -pol- 
skiego 1 unikają wskutek tego wszelkich 
czynów,! które mogłyby być uważane za Ia- 
ruszenie tego traktatu. Czujamy się upra- 
wnieni do spodziewania się, Łe Rząd Polski 
zajmie takie same stanowisko i poczyni kroki 
jak najbardziej stanowcze eelem ukrócenia 
wszelkich usiłowań kontrrewolucyjnych, które 
nie mogą być uważane za co innego, jak za 
jaskrawe pogwałcenie treści i ducha traktatu 
ryskiego. Rząd rosyjski jest ożywiony naj- 
szezerszem pragnieniem, by mógł się rozwi- 
nąć stosunek zgody i największej przyjaźni 
z Rządem Polskim, jednakże prosi, by Rząd 
Polski nie stawiał przeszkód na drodze do 
urzeczy wistnienia tych pragnień i stosunków 
przyjaznych a szczerych, których ustalenie 
jest stałem życzeniem rządu rosyjskiego. 

W odpowiedzi Minister spraw za- 
granieznych wysłał dnia 20 b. m. notę 
treści następującej : 

Rząd Polski otrzymawszy notę Pańską 
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kowy charakter. Pomimc to Rząd Polski, 
który pragnie przekonać się o słuszności i 
tych zarzutów, zarządził dochodzenia, lecz 
pomimo nailepszej woli nie mógł znaleźć 
nie, coby potwierdzało słuszność podniesio- 
nych zarzutów. (o się zaś tyczy faktów 
przytoczonych w nocie, które odnoszą się 
do terytorjum R. S.F.S. EB., to Kząd Polski 
nie może za nie ponosić odpowiedzialności. 
Natomiast Rząd Polski z przykrością 
musi stwierdzić, że rząd sowietów 
uchyla się od wyjaśnień i należy- 
tago wyświetlenia zupełnie kon- 
kretnie podanych faktów, które były 
wysunięte w ostatnich protestach polskich. 
Tymszasem Rząd Polski znalazł slę 
w posiadan:'u dostatecznych dowo- 
dów dla stwierdzenis, iż organa 
rządu sowieckiego usiłują przez 
swoich wysłanników stworzyć na 
poiskiem torytorjum szeroko za- 
kreśloną organizację, zmierzającą 
do obalenia jej demokratycznego 
ustroju społecznego. Nielegalny przy- 
jazć na terytorjum polskie pani Reginy Za- 
chorowiez, pozostającej w ścisłym kontakcie 
z p. iljewem, jest jednym z dowodów tego. 

ząd Polski wie też o tem ża władze so- 
wieckie utworzyły organizację, któ- 
rej zadaniem jest przeprowadzenie 
ukrywanej propagandy w armji 
polskiej. Organizacja ta wydaje specyalne 
pismo w języku polskim i pubsiikuje w zna- 
cznych ilościach druki agitacyjne. Wszyscy 
powracający z Rosji do Polski są zarzuceni 
tą literaturę. W dniu I7 kwietnia b. r. na 
poiski posterunek graniczny w dubińeu przy- 
była fura z uchodźeami z Rosji. Przy kon- 
troli granicznej znałeziono u nich znaczną 
ilość pism agitacyjnych przeznaczonych dla 
rozszerzenia w armji polsziej  Dochodzenia 
ujawniły, że władze sowieckie przepuściły 
uchodźców przez granicę pod warankiem, że 


wypadków, które miały jakoby miejsee na| zabiorą ze sobą znaczną ilość druków agita- 
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z dnia 5 b. m, musi stwierdzić, że | 


dłem w największej irytacji. Co u licha? Oxy 
mnie zmysły opuszcza:ą? Wypytywałem ko- 
legów, czy nie zauważyli kota miauczącego 
przeraźliwie nocami, czy nie widzieli światła 
w pokojach kobiecych. Wszyscy ze Zdziwie- 
niem odpowiadali, że nie im ciszy nie prze- 
rywało w tym opustoszałym domu. A więe 
nic innego, tylko ja chyba pijany wracałem 
do domu! 

Tego wieczora nie skosztowałem wina 
i wcześnie opuściwszy kolegów, wróciłem do 
siebie. Z biciem serca otwieram drzwi; jest 
światło! Włosy stanęły mi na głowie. Co to 
jest? Podchodzę: Chinka siedzi na niskim 
stołeczku i haftuje. Przeskoczyłem balustra- 
dę i stanąłem przed nią. Przeraziła się ogro- 
mnie, zbladła, wypuściła z rąk robotę i pa- 
trzyła na mnie, jak dziecko bliskie płaczu. 
Ukłoniłem się dwornie i zacząłem przepra- 
szać, ale ona nie nie rozumiała i nie odpo- 
wiadała. Zacząłem uspakajać ją gestami, kła- 
dąe rękę na sercu i uśmiechając się i do- 
prowadziłem do tego. żę mi uśmiechem za- 
lotnym odpowiedziała. Zwycięstwo! Smielej 
już zbliżyłem się do mojej dziewczynki. ogłą- 
dałem haft, który miała w ręku, mówiłem, 
zapominając, że mnie rozumieć nie Mogła, 
Mileząc, patrzyła na mnie. Położenie było 
oryginalne: oboje widoeznie nie ufaliśmy 
sobie wzajemnie i patrzyliśmy na siebie z 
niepokojem, a nie mogąc rozmawiać, bada- 
liśmy się jedynie oczami bardzo piinie. 

Po dłuższej chwili tego kłopotliwego 
cezkowania, Chinka uspokoiła się widocznie, 
spuściła oczy i, jakby zapominając o mnie, 
zaczęła znów haftować. 

Była młodziutka i dziwnie urocza. Ogro- 
mne czarne włosy, gładziutko uczesane, śniły, 
jak atłas, na jej małej główee, fiłuternie na 
bok przechylonej; wązkie, czerwone usta 
rozchylały się z uśmiechem a skośne oczka, 


dsiwnie wabiąco ns mnie patrzyły. Zspo-| 


muiałom o wojnie, i podejrzeniach, zapo 
mniałem o całym Świecie: byłem w te 
chwili tylko młodym chłopcem, stęsknionym 
za widokiem kobiety, Usiadłem przy niej 
i podziwiałem śliczne paluszki, malujące igłą 
na płótnie jakieś fantastyczne, cudowne ga- 
łązki, kwiaty i motyle, które z bajeczną szyb- 
kością wykwitały w mych oczach. Zacząłem 
chwalić robotę. Uśmiechała się, pokazywała, 
kiwała główką i zachwycała mnie coraz 
bardziej. 

Wróciłem do domu oszołomiony. Są- 
siadka świeciła jeszcze dość długo, a z chwilą, 
gdy światłc u niej zgasło, zjawił się naty- 
chmiast kot i — o dziwo! —  przyszedłszy 
do mmia, zaczął tulić się i łasić, Pierwszy 
raz w mein życiu, nie odtrącjłem kota od 
siebie! 

Przez szereg najbliższych wieczorów 
odwiedzałem moją sąsiadkę i zaczął się mię- 
dzy nami kleić najoryginalniejszy flirt — na 
migi. Miało to dla mnie niezmierny urok, 
że mówiliśmy do siebie jedynie uśmiechami 
i uściskami rąk, ż8 przysuwające krzesło tuż 
do mojej Chineczki, w milezeniu podziwiałem 
robotę, której nigdy z rąk nie wypuszezała, 
Mogłem w ten sposób bezkarnie patrzeć na 
jej porcelanową twarzyczkę i śliczny karczek, 
wychylający się ¿z wyciętego, barwnie malo- 
wanego szlafroczka. 

liczna to rzecz, te stroje chińskie! 
Urocza główka i ramiona wychylają się z 
fałdów miękkiej, wzorzystej materii, którą 
prześlicznie ujmuje w pasie szeroka szarfa, 
związana w tyle w kolosalną kokardę na- 
śiądującą motyla. Przynajmniej moja hafeiar- 
ka uroczo w tem wyglądała! 


(Oiąg dalszy pasiępi) 
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swjak. Duod Folski prapnąc jak majuasilniej 
ustalić dobre stosunki sądziedzkie z Kosją i 
unikając wszelkich starć, pie evyni użytku 
z całego szeregu takich i tym podoknych 
faktów, aczkolwiek rozporzadza materjałem 
dostateczny:o dla wyrażenia szeregu prote- 
stów przeciwko wielu, częstokroć rażącym 
wykroczeniom wyraźnego brzmienia art. 5 
traktatu ryskego. Rząd Polski porusza js- 
duak powyżej przytoczone fakty dlatego, aby 
poprzeć swoja twierdzenie, że istnieją w Ro- 
sji czynniki prowadzące równolegle dwie 
akcje: jadna zmierza do szkodzenia wewnętrz- 
nemu ustrojow: Polski w drodze agitacji, 
druga przez bezpodstawne i ogólnikowe infor- 
macje rządu sowietów, wywołujs z jego 
strony protesty i wprowadza zbyteczne i szko- 
dliwe tarcia między sąsiadującemi państwa- 
mi, które weszły na drogę pokojowych sto- 
sunków. 
Rząd Polski iest przekonany, że rząd 
R. S. F, S. R. mająe to na wzgiędzie, bg- 
dzie w przyszłości przechodził do porządku 
dziennego nad tego rodzaju iaformacjami, 
jakie posiużyły za podstawę ostatniej nocia, 
a patomiast przez ukrócenie sprzecznych 
z postanowieniami traktatu ryskiego dzisłal- 
ności niesąórych swoich organów, przyczyni 
się do ustalenia przyjazcych stosunków sý- 
siedźkich, na rozwoju których obu pańatwom 
w jednakowej mierze niewątpliwie zależy. 
Minister spraw zagranicznych 
Eustachy Sapieha. 


Zapowiedź przybycia 
gener, Niessla do Lwowa, 


Przoz czwartek i piątek b. tygodnia 
gościć będzie miasto nasze w swoich mu 
rach gościa, na którego powitanie otwierają 
się w zgodnej harmonji na ściężaj serca 
wszystkich Polaków. 

W ciągu lat ciężkiej i krwawej zawie- 
ruchy dziejowej zagiądali do naszego grodu 
rozuiaici przybysze z Zachodu, mniej lub 
więcej sympatyczni, mniej lub wiycej dro- 
dzy. Qościiiśmy ich z tradycyjną polską 
szczerosceją, bo polskim na wskróś just ten 
zestrzelany i zapy:ony Lwów, polski duch 
bije w nim potężnem, niesłabnącem tętnem. 

Do rzędu najdroższych jeduak i naj- 
bliższych naszem sercu należy bezsprzecznie 
generał Niessai, nietylko słowem, ała i czy- 
nem podkreslzjący przy każdej nadarzonej 
sposobności gorące swoje uczucie dla Polski 
i Polazów. 

Szlachetny Syn szlachetnego Narodu. 
który umiał dochować nam w chwilach naj- 
cięższych trudycyjnej wiecności 1 bratarstwa— 
znajdzie ws Lwowie przyjęcie godne jago 
osooy. Gród nasz przystiwi się odświętnie 
na przybycie gener. Niessla, mieszkańcy jego 
wyruszą tłumnie na dworzec kolejowy, a ser- 
deczny uścisz dłoni powie więcej niżby to 
nieudolne słowa wyrazić zdołały. 

Towarzystwo strzeleckie,  obchodzące 
w dniu Bożego Ciała uroczyście doroczne 
święto strzeleckie, zaprasza na nie drogiego 
nam (Gościa. Otoczy go tam przy ul. Kuiko- 


Wystawa obrazów 
Aleksandra Howakows: iago. - 


W trzech niewielkich pokojach zmie- 
ścił artysta dorobek lat ostatnich. Podzielo- 
ne są praca na dekoracyjny, freskowe, umio- 
8Zczone w pierwszym pokoju, na prace o 
stylu bardziej religijuyim, nmestrojowym, w 
drugim wreszcie ma prace portretowe i ro- 
dzajowe, studja kwiatowa, które zdebią ścia- 
ny trzeżiego pokoju, W tych kiikudziesięciu 
pracach spotykamy rzeczy niezwykłej war- 
tości artystycznej zarówuo w rysunku i kom- 
pozycji, jak w kolorycie. Wrażenie ogólne 
jest przewiożue, jes'eśmy wobec niezwykiego 
i wybitnego talentu, wobec snolczunej a przy- 
najmniej dojrzałej indywidualności, wobec 
techniki pewnej, nieomylnej, świsdomej ce- 
lów swych i siły swojej — wobec ducha 
wreszcie zupełnie niepowszedniego, którego 
domyślać nam się kazą te twarze pełne aniel- 
skiej pogody lub rozpaczy i walki pełne. 

To co o przeszłości artysty wiemy, nie 
tłómaczy nam wszystkiego. Że za czasów 
Matejki kształcił sę w Akademii krakow- 
skiej, że był uczniem Qynka, potem Jabłoń- 
Skiego, że plastykę studjował u Łuszczkiawi- 
cza, że po trzecuietniej przerwie, którą Zro- 
bić musisi dla uzyskania funduszów na dal- 
sze kształcenie, pracował dalej pod kiero- 
wnictwem Wyczółkowskiego 1 Unierzyckie- 
go — to wszystko jest historją i mogłoby 
być bistuiją licznych innych artystów, że 
wreszcie przyjaźń go łączyła z Jackiem Mal- 
czewskim lub Stanisławskim, to także i mniej- 
szym duchom się przytrafia. 

Więcej niż dać mu megli nauczyciele 
jego przynosi nam artysta sam, więcej niż 
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wej nietylko szum rozgwarzonych drzew, Tó- 
żne pamiętających czasy, leez i powiew tra- 
dycji, pełnej rodzimego kolorytu. Portrety i 
prastare tarcze powiedzą bohsterskiemu ge- 
nerałowi wiele rzeczy nowych dlań a bardzo 
ciekawych i sercu Żołnierza francuskiego 
przedziwnie sympatycznycl. 

5 Ponadto cdbędą się i inne przyjęcia 
genereła Niessla, wydane przez miasto oraz 


naczalnych reprezentantów władz cywilnych 
i wojskowych 

Zetknąwszy się z ludnością kresową 
pozna on i odczuje serez tak żywo bijące tu 
dla polskiej Macierzy i jej wielkodusznej 
przyjaciółkie— Francji, by w każdej chwili 
złożyć świadectwo prawdzie, gdyby nam z toj 
czy owej strony nowa jakaś zagrażała nie- 
spodzianka. 


Nota fraeuska. 


Ambasador francuski wręczył wczoraj 
wieczorem w angielskiem ministerstwie spraw 
zagianicznych notę w sprawie G. Sląska, w 
której krótko jest powiedziane, że Sytuacja 
mogłaby się zaostrzyć wobec obstawania od- 
dziażów niemieckich przy swojsm stanowisku 
stałego powiększania tych oddziałów. Wobee 
nastroju umysłów robotników, którzy mogli- 
by skłonić się ku bolszewizmawi, oraz z po- 
wodu trudności pośrednictwa między komi- 
tetem wykonawczym ruchu polskiego a Niem- 
cami. Nota wskazuje na konieczność wspól- 
nej i szybkiej interwencji sprzymierzonych 
u rządu niemieckiego w sprawie przeprowau- 
dzenia zarządzeń przez rząd niemiecki zapo- 
wiedzianych i zawiera materjał informacyjny, 
który uzasadnia inicjatywę wspólnego kroku. 


Uspokojenie. 


Specjalny korespondent Journale pisze 
z Opola, ża tym razem uspokojenie ludności 
ma o wiełe więeej realnych szans. Wojska 
powstańcze z całą lojalnością wycofują się 
na żądanie komisji międzysojuszniczej, otrzy- 
miawszy zapewnienie, że nie jest jeszcze roz- 
strzygnięte przydzielenie zagłębia przemy- 
słowego. Każda akcja, któraby chociaż po- 
zornie zachwiała tem przekonaniem ludności 
polskiej, zaszkodzi wybitnie uspokojeniu po 
wstańteów. Należy się spodziewać — kończy 
dziennik — że pewne sfery w Londynie 
i Berlinie zrozumieją nareszcie, iż ma się do 
czynienia z siłami narodowemi, które nie 
liczą się z żadnemi inuygami politycznemi. 


Ostrzeżenie Lloyd George'a. 


Danz. Ztg. donosi z Londynu: Lloyd 
George zwraca się po raz trzeci z ostrzeże- 
niem pod adresem Francji. Obecnie czyni to 
jednak za pośrednictwem swego organu Dai- 


O pomoc doraź:*ą 
dla Górnego Śiąska. 


W sprawie doraźnej pomocy dla Gór- 
nego Sląska odbyło się w sobotę w sali Ka- 
syna i Koła literacko artystycznego zebranie 
obywatelskie, zwołana przez Komitet obrony 
kresów zachodnich. Przybyło około stu osób, 
reprezentujących wszystkie sfery obywatel- 
skie, organizacje, zrzeszenia i stowarzyszenia 
lwowskie. 


| 


Dookoła spraw na Górnym Śląski, 


ly Chronicle, który pisze: Nie chcące bynaj 
mniej zarzucić Brianduw1 rozmyślnego odra- 
ezania konfereneji Rady ambasadorów, chce- 
my przypomnieć, że ma on wobec swoich 
sprzymierzeńców pewne zobowiązania. Sy- 
tuacja na G. Sląsku przedstawia się w ten 
sposób; że jedna strona w drodze gwaitów 
stwurzyła dla siebie korzystniejszą sytuację. 
Jeżeli nie wyzyskamy czasu, zajmiemy sta- 
nowisko na korzyść jednej strony ze szkodą 
drugiej, Fołezenie na (órnym Siąsku po- 
wstało w pierwszej linji przez akcję Polaków, 
jednak i to w stopuiu bardzo znacznym 
wskutek postępowania samych Francuzów. 

Porządek został na Górnym Sląsku 
całkowicie zakłócony, beż najmniejszej pró- 
by przywrócenia. Można było oczekiwać od 
Francuzów, kvórzy poparli niesłuszną spra- 
wę, że skorzystają z pierwszej sposobności, 
by w drodze międzynarodowej konferencji 
naprawić zło. Jeżeli oni tego nie czynią, 
przemiiczając prawd:iwy stan rzeczy, Ścią. 
gają przez to niebezpieczeństwo, iż Niemcy 
odpowiedzą na ukcję polską kontrakcją ze 
swojej strony. Publiczna opinja Francji po 
wita takie postępowanie Niemiec z zadowo- 
leniem, gdyż będzie ono pretekstem lo wkro- 
czenia Francuzów do zagłębia Rahr. Kó- 
żnica zdań między sprzymierzonymi może 
być przez taką politykę ogromnie pogłę- 
biona, 


Danz. Arb. Zeitung przedrukowuje 
odezwę, wydaną przez Awiązek wiernych 
Górnoślązaków we Wrocławiu, Odezwa wzy- 
wa wszystkich Górnoślązaków do broni i 
obrony całego G. Sląska. 

Równocześnie ogłasza Dang. Arb. Zig. 
anons, jaki pojawi? się we I'rakf. Zeitung, 
który wzywa wszystkich byłych oficerów 
i żołnierzy żelaznej dywizji niemieckiego 
legjonu formacji grenzschutzowej do zgła- 
Szauia się pod wskazanym adresem. 


Zebranie zagaił preżes Komitetu radca 
Kwiatkowski, poczem o położeniu na 
Górnym Śląsku mówił redaktor p. Wy- 
słouch, przedstawił plan organizacji dora- 
źnej pomocy dla Górnego Sląska, odczytał 
odezwę wydaną przez Komitet kresów zacho- 
duich i przedłożył do uchwały wnioski na- 
stępujące : 

1. Zebranie obywatslskie m. Lwowa 
zwołane dnia 21 maja w sprawie pomocy dla 
Sląska, wyraża nadzieję, że wszystkie stowa- 
rzyszenia, komitety, związki i instytucje, tro- 
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szezące sią o losy Sląska, określą w eącu 
kika dm rajbliższych formy i rozmisry vo- 
mocy, jakiej mogą udzielić. 

(elem skoordynowania działalności 
kata takie zrzeszenie zechce wysłać swego 
przedstawiciela (Ike) do sekeji doraźnej po- 
mocy Komitetu obrony kresów zachodnich. 
2. Dla ułatwienia zbiórki ofiar pienie- 
żnych należy udostępnić zapisywanie się pa 
listy składkowe przez rozrcieszezenie ich w 
instytucjach bankowych, u kasjerów biur urzę 
dowych i prywatnych, tudziuż u wzaścicjal 
realności. liiiższe wskazówki bedą nedane do 
wiadomości publiczna, jak również adresy 
firm, u których będzie można składać datki 
w naturze. 

Nad wnioskami təmi rozwinęła się oży- 
wiana dyskusja. 

P. Bogdanowiezowa oświsdczyła, 
iż Komitet „Wszystko dla frontu* przyłącza 
się do akcji i w najblizszych jnż Aniach wy- 
syta na Qdrny Sląsk zapasy wartości około 
pół miljona marek i 50.000 gotówką. Na 
miejsce wyjeżdża delegatka, 

Imieniem lwowskiego oddziału Czerwo- 
nego Krzyża oświadczyła p Zgórska, ze 
Czerwony Krzyż przeznacza część dochodu, 
który uzyskany zostanie z Tygodnia Czerwo- 
nego Krzyża ua pomoc dla Góruego Sląska, 
oprócz tego wyszle na Górny Sląsk zapas 
lekarstw i opatrunków. 

Imieniem Komitetu obrony Państwa 
przyrzekli pomoe w gotówce i zapasach pp. 
wieeprez. dr. Stahl i starosia p. La- 
skowski, a oprócz tego wieceprez. Stahl 
oświadczył, że gmina m. Lwowa weźmie też 
wybitny udział w tei akcji. 

Akces swój zyłosili nadto : 
harcerstwa polskiego dr. Niemczycki, 
imieniem Białego Krzyża prof. Kuczyń- 
ski, imieniem Kongrogacji kupieckiej p. 
Hoszowski, imieniem egzekutywy mło- 
dzieży akademickiej p. Ozernichowski, 
imi eniem T. S. L. p. ;Poratyński, ap. 
Burianowa zawiadomiła, że panie zajmą 
się zkiórką po domach. 

Piemiądze zebrane składać należy w 
Komitecie obrony Kresów zachodnich, plac 
Masjacki 10, lub też na rachunek Komitetu 


Imieniem 


w Banku krajowym i w Ziemskim Banku ` 


kredytowym. 

Wybrano komitet wykonawezy, do któ- 
rego waszły panie: Popielowa i Poratyńska 
i pp. Kuczyński, Laskowski, Laskownieki, 
dr. Niemezycki, wiceprez. Ćr. Stabl i red, 
Wysłouch, ponadto reprezentanci egzekutywy 
akademickiej. » 

Odezwa Komitetu brzmi: 

Spieszmy z pomocą walczącej braci | 

Rodacy! 

Przed niewielu jeszcze dniami szła po 
kraju niezmącona radosna wieść. że z ludu 
śląskiego spadają nareszcie gnioiące go od 
1742 r. pruskie okawj. 

Mocą plebiscytu uwolnił się lud śląski 
z niewoli — na roztegłej przestrzeni ziemi 
piastowej wypow sdział się za Pelska, oświad- 
czył się za nią pomimo uajgorszych warun- 
ków plebiseytowych po tak zwaną „linię 
Korfantego“ i dalej, że przypomnimy tylko 
wyniki plebiseytu na lewem pobrzeżu Odry 
od Kożla do Raciborza. 

Wierzyliśmy, żę na zachód od linji Korfan- 
tego będą nam policzone złowrogi: warunki 


wytworzyćby mogło otoczenie artystyczne| jednak blaski zachował Nowakowski dla| buntownicy. Niema tam kwiatu, który by 
krukowskiej szkoły, wpływy Wyspiańskiego] swych postaci ludzkich. Począwszy od tego| dekorował lub śnił, wszystkie tam żyją i 
średniowiecznego księcia Radomyśla, który | śpiewają pieśń żałobną lub smętną. I kraj. 


lub pobyt długi w onej okolicy Mogiła, 
pod Krakowem, gdzie tyie talentów czerpało 
natchnienie. 

Pan Nowakowski przyniósł z sobą coś 
więcej, niż to co zdobyć można na aka- 
demmjach, przyniósł myśl jakąś nową namię- 
tność nieznany, odczucie świata nis tylko 
światła — słowem — całą duszę niezwykle 
piękną i głęboką, a szkoła była tylko na to, 
aby tę duszę mógł wyrazić. I tu nie wiem, 
cty lak bardzu szukał rady mistizów., Wyraz 
jego dostroić się musiał do tego pędu, do 
tego demona, który w nim żył i pendzlem 
jego włzda. Kto parzy na kalka obrazów 
pizedstawiających ten sam kościół św. Jana, 
ten zruzumie, ze tu malarstwo jest tylko spo- 
sobem mówienia o swej duszy. Jak Dniepr 
według słów Gogola inny jest cichą nocą 
letnią, kiedy wszystkie gwiazdy w łonie 
swem ciemnem odbija — a inny, kiedy bu- 
rzą się rzuca na brzegi, jak matka miotana 
rozpaczą kiedy syna do wojska oddaje — tak 
i sylwetka kościoła i otaczające krzewy ina- 
czej Się widzą artyście w dniach spokoju, 
a inaczej w chwilach namiętnej burzy. Wte- 
dy Kształty stają się groźne i ostre, a ko- 
lory naokół r»żą swą rozszalałą syimfonją, 
wtedy zmienia się technika i uderzenia pen- 
dzia są niecierpliwe lub gniewne. Inaczej, 
spokojniej układa Nowakowski barwy i liuje, 
kiedy spokój w duszy jego panuje. Ten sam 
sposób wyrażania się w malowaniu zachował 
artysta przy malowaniu kwiatów lub kraj- 
obrazu. Oto zima, gdzie słońca blask zaklął 
w kolorze śniegu na drzewach, gdzie każe 
nam przeczuwać zjawienie się wiosny, choć 
dołem ciemna ziemia i jeszcze ponure cienie 


syntezą jest rycerskości, pobożny, skupiony, 
waleczny, jakby słup graniczny dwóch epok, 
jasby narzędzie cudze w rękach losu aż po 
te twarze kobiece niezwykłej pogody i wdzię- 
ku — oddał artysta jakby wszelkie myśli, 
wszelkie charaktery, wszelkie uczucia, Twarz 
kobiety malowanej w pozie Monny Lizy, 
obok której widać posążek Miiońskiej We- 
nery jest taką opowieścią, taką kartą z Życia 
artysty. Tu widać całą głębię myśli, uczucia, 
widać pochwałę, widać zupełne uwielbienie 
dla tego zjawiska, które przybrało kształty 
kobiety i zakięło w sobie marzenia artysty: 
widać dobroć, na którą stać tylko tych, co 
blisko ziemi stoją, nieodrodne jej dzieci, nie 
znające szemrania ni buntu. Widać ufność 
do życia i świętą dobrą wolę, którą posiada 
w całości jedynie przyroda sama, 

Pewnie się artyście tak marzyło, że taką 
ma być towarzyszka losu i życia, kwiat mię- 
dzy kwiatami, promień słonca w dniu pet- 
nym jasności. Ten urok indywidualizmu no- 
szą wszystkie obrazy ma sobie. Kwiaty są 
jako ludzie a ludzie jako kwiaty. Ttryptyki, 
przedstawiające łąki, są jakby bajką o za- 
klętych światach ; badylki chwiejące się z 
wiatrem na łące zdają się trzymać uśmiech 
słońca w swym białym powiewnym kwiecie 
rozezochrane astry, kwitnące bontony - Azalj. 
o barwach jaskrawych mówią do nas o swych 
bolach i radościach cieszą się lub roz- 
paczają. 

Niema tam nie w tym zbiorze kwisa- 
tów i twarzy coby przypominało  przecię- 
tność życia. Są to ludzie cudowni: walczący. 

dźwigający krzyż lub ufni w szczę: 


i PNY: 
świadezą o mrozie i śmierci. Najświetniejsze | gcie, ludzie wyjątkowi, wybrani, święci lub 
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obrazu niema, któryby nie olśniewał plas- 
kiem śniegu lub słońca, z którego by nie 
wiała tęsknota lub radość. 

Mimo tej namiętności, znać w pracach 
artysty doskonałą miarę, nawet rodzaj ge- 
ometrycznej zasady. Ezezególuie znać to w 
freskach i dekoratywnych panneauczdobiących 
pierwszą salę, gdzie w owalu zawarto tyle 
treści i gdzie dostrajano tak cudnie kształt 
i ruch do zimnej linji obwodu. Jak wieley 
mistrzowie średniowiecza zdaje się Nowako- 
wski cyrklem zskreślał sobie plany z niestru- 
dzoną pedanterją rozmieszcza swoją nieo- 
kiełzaną fantazje, nie da zejść ze stanowiska 
jednej linji, nis zaniedba Żadnej cechy, nie 
opuści szczegółu w tych krzykach bolu czy 
uciechy, 

Doskonałs harmonja kompozycji i formy 


duszy poety i kształt ten, przez który ją wy- 


raża, harmonja, jaką spotyka się u samo- 
tników, którzy z miłością swą sam na sam 
wieki zda sią przeżyli; 

a zazdrosna miłość widnieje z każdego 
obrazu. Z góry przewidzieć można, że ka- 
żdy z nich jest częścią jego życia, że każdy 
Jest mu jedynym i najdroższym, że go się 
pozbyć z domu nie chca, że go jednaką mi- 
łością kocha, jak go tworzył tą samą gwał- 
towną miłością. 

Tłómaczy to poniekąd. dlaczego arty- 
sta w domu własnym zamtnął tę wystawę, 
jakby bojąc się zetknięcia z innemi tworami 
ue których zimno by było dzieciom, jego 

uszy. 
Dr, Wacław Moracsewski 
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plebiscytowe przy korekturze granic; nie mo- 
gliśimy przypuścić, że tam, gdzie lud oddał 
za Polską absolutną większość głosów — 
w 80 proc. gmin, gdzie w zwycięskim roz- 
machu plebiscytowym oparł się o wielką 
arterję rzeczną, o śląską Odrę, że tam przed 
oczyma bohaterskiego ludu, w obliczu Polski 
całej, będzie rzucona zapowiedź przedarcia 
międzynarodowego traktatu, którego ideą 
naczelną było prawo stanowienia ludów o 
sobie. 

Okazało się atoli, że usiłowania nie- 
mieckie rozdwojenia koalicji znalazły po- 
datne podłoże — nie u narodów wprawdzie, 
które na Śmierć i życie walezyły z milita- 
ryzmem pruskim, ale u niektórych stojących 
u steru polityki światowej, oportunistycznych 
mężów Stanu, r 

Organem ich stała się większość ko- 
misji międzysojuszniczej, dzięki tej okoli- 
czności, ża skład komisji jest niezgodny z 
postanowieniem traktatu wersalskiego, albo- 
wiem brak w nim obok przedstawicieli 
Francji, Anglji i Włoch — przedstawiciela 
Stanów Zjednoczonych, które na równi z 
Francją stałyby w obronie zasad plebisey- 
towych i majestatu umów międzynarodowych. 

I oto lud górnośląski raźony został 
jak błyskawicą hiobową wieścią, że większość 
komisji międzysojuszniczej pragnie utrzymać 
go i nadal w jarzmie niemieckiem. 

Błyskawicznie też użył lud śląski broni 
rzesz robotniczych, strajku powszechnego, 
w całem znaczeniu słowa, bo Y5 pre. gór- 
ników to Polacy i błyskawicznie rzucił ha- 
sło: „żyć wolnymi lub umrzeć“. 

A wierny temu hasłu raz jeszcze, juź 
nie symboliczną kartą do głosowania, ale 
krwią przelaną zaświadczył jako jest pol- 
skim i ma wolę należenia do Polski. 

Spodziewać się wypadało, że ten ofiar- 
ny protest zuajdzie peine zrozumienie prze- 
dewszystkiem u ludów mocarstw sprzymie- 
rzonych. 

Jeśli traktet wersalski jak powie- 
dziano jest aktem wolności, podpisanym 
krwią żołnierzy Francji. Anglji, Ameryki 
i Włoch, a dodajmy Bzlgji i Polski, to 
obrona tego aktu wolności przez lud górno- 
śląski winua być w tych państwach uznaną 
przedewszystkiem jako wyraz głęboklej czel 
dla krwi bohaterskich żołnierzy, z której 
zrodził się traktat wersalski, jako cześć dla 
ideałów, które poruszały do walki z tyranją, 

Zresztą nie samym tylko atramentem, 
nie dla ezczej formy, podpisały traktat wer- 
salski i inne państwa, a przecież traktat ten 
podpisało 27 państw Świata, więc też świat 
ma prawo żądać, aby mężowie stanu „ściśle 
i uczciwie stosowali się do traktatu“. 

Cóż dopiero Polska! 

Nie byłaby ona zjednoczoną, jej nie- 
podległość byłaby krótkotrwałym cieniem, 
utraciłaby wolność i honor, gdyby pozwoliła 
na handel ludem na Śląsku i biernie przy- 
glądała się nakładaniu na lud śłąski kaj- 
danów celem rzucenia go na pastwę postion- 
nym interesom w dodatku do węglai żelaza. 


Rodacy! 

W akcji plebiscytowej społeczeństwo 
nasze zadokumentowalo podziwu godną ofiar- 
ność, niechże ono okaże się równie hojne, 
aby utrwalić vwoce zwycięstwa, 

Położenie ludności na Sląsku wymaga 
rychłej obfitej pomocy; skutkiem odcięcia 
dowozu stosunki aprowizacyjne przedstawiają 
się wprost rozpaczliwie. 

Potrzeba żywności — wysyłajmy ją 
niezwłocznie, aby nie była zawodną obietnica 
przez usta Marszałka Sejmu wypowiedziana: 
„jesteśmy zdecydowani wobec głodu, jaki 
grozi Sląskowi podzielić się z braćmi na- 
szymi ostatnim kawałkiem chleba*, 

Wzywając przeto wszystkich obywateli 
do ofiarności, apelujemy do zarządów gmin, 
obszarów dworskich, parafij, komitetów ple- 
biscytowych o zorganizowanie zbiórki ży- 
wności od domu do domu i odsyłanie tego, 
co się zbierze przez komitety doraźnej po- 
mocy, k'óre powstają obecnie we wszystkich 
powiatach. 

Wagonowe transporty nałeży przesyłać 
pod adresem: Ekspozytura Polskiego Komi- 
sarjatu plebiscytowego w Sosnowcu, drob- 
niejsze pakunki pod adresem: Magazyny 
Syndykatu roln. Lwów (dworzec) z równo- 
czesnem zawiadomieniem za każdym razem 
Komitetu Obrony Kresów zachodnich we 
Lwowie. 

Potrzeba pomocy sanitarnej, 

Potrzeba pieniędzy, które nadsyłać na- 
leży do redakcji pism, lub do Komitetu O- 
brony Kresów zachodnich, skąd eo kilka dni 
będą odsyłane na miejsee przezuaczenia. 

Pomoc musi być niezwłoczną, bo ważą 
się dziś losy Sląska, — musi być wydatną, 
aby była wystarczającą dla wałezącej braci 
i dość wymowną dla zagranicy. 

Stanie się to, gdy istniejące już orga- 
nizacje przystąpią wszystkie do opanowania 
trudnego zadania. Niechaj z nich utworzy 
Bię jednolita sieć i obejmie całą Polskę jako 
organizacja dorażnej pomocy dla walczącego 
0 wolność Indu śląskiego. 

Niech gmina, świątynia, szkoła, każdy 


dom i ognisko rodzinne, każdy wąrgtat praey 
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i wszelkie ugrupowania kulturalna, gospo- 
darcze, polityczne, zawodowe czy inne będą 
ośrodkami myśli polskiej, promieniującej na 
Siąsk, 

Frzyjdźmy z pomocą na miarę potrzeb 
heroicznego ludu i miarę sere wiernych ślu- 
bowaaiu Polski, źe Sląska nigdy nie opuści. 

Spieszmy z pomocą Śląskowi, jak on 
w krytycznej chwili spieszył z materjałną 
i orężną pomocą Lwowowi. 

Komitet Obrony Kresów Zachodnich 

Sekcja doraźnej pomocy. 


Szanujmy wodę! 


Dyrekcja wodociągów miejskich nadsy- 
ła nam następujące pismo: 

Źródła w Woli Dobrostańskiej dawały 
w roku zeszłym w miesiącu maju około 
280.000 hektolitrów wody. Z powodu zmniej- 
szonia się ilości opadów atmosferycznych w 
roku 1920 i w zimie 1920/21 o jedną trze- 
cią w stosunku do lat ubiegłych, --- spadła 
obecnie wydajność źródeł w Woli Dobrostań- 
skiej do 210.000 hektolitrów na 24 godzin 
Gdy zaludnienie Lwowa wynosi obecnie oko- 
ło 200.000 mieszkańców, przypada przeto 
ilość wody wodociągowej około 100 litrów 
na głowę, na 24 godzin. W innych miastach 
w których gmina oddaje wodę do użytku je- 
dynie na podstawie wodomierzy, wystarczają 
znacznie mniejsze ilości wody na wszystkie 
potrzeby mieszkańców, przyczem i ulice są 
obficie zlewane, n. p. Warszawa daje mie- 
szkańcom 70 - 80 litrów wody na głowę 
dziennie, z czego w dodatku gmina pobiera 
z wodociągu centralnęgo znaczne ilości wo- 
dy do kropienia ulic. . 

Pomimo więc niskiego stanu Źródeł 
Dobrostańszich ilość wody z centralnego wo- 
dociągu wystarczyłaby mieszkańcom w zu- 
pełności na potrzeby domowe, gdyby nie by- 
ło marnowania wynikającego: 1. z nienapra 
wianmia nieszczelnych instalacji domowych; 
49 lekkomyślnego wypuszczania dła otrzy- 
mania zimnej wody do picia i dla chłodze- 
nia potraw, napojów i t. p. 

Rurociągi wodne, w ulicach położo- 
nych wysoko, zasilane są osobną stacją pomp 
strefy wyższej we Lwowie. Ta czerpia wodę 
ze zbiornika znajdującego się obok, do któ- 
rego dochodzi woda x» Woli Dobrostańskiej. 
Gdy mieszkańcy niżej położonych części 
miasta całą wodę dopływającę z Woli Do- 
brostańskiej zabierają dla siebie, pobór wody 
dla strefy wyższej t. zn. wyżej położonych 
części miasta temsamem musiałby ustać, Dla 
uniknięcia tej katastrofy zamyka Zakład wo- 
dociągowy częściowo dopływ wody do ruro- 
ciągów ulicznych w rozmaitych porach dnia, 
zależnie od stanu zapasów wody. Pompy w 
Woli Dobrostańskiej pracują jedoak bez 
przerwy, zabierając całą wodę, którą z tere- 
nu mogą wyciągnąć. Ponieważ wahania kon- 
sumcji wody nie dadzą się przewidzieć, nie 
ma Zakład wodociągowy możności zawiada- 
miania mieszkańców o godzinach częściowe- 
go zamyzania wodociągów. 

„ Jednak i to zamykanie w ostatnich 
dniach nie daje pożądanych koniecznych re- 
zultatów, a to także skutkiem tego, że na 
czas Zamykania robią mieszkańcy niepo- 
trzebne duże zapasy wody, które w dodatku 
po każdorazowem otwarciu wody przeważnie 
do kanału wypuszczają. Gmina daje ze swej 
strony mieszkańcom ilości wody Zupełnie 
wystarczające na wszelkie potrzeby gospo- 
darcze, a przykry stan aprowizaeji wodnej 
może być ma razie zmieniony jedynie współ- 
pracą wszystkich mieszkańców, przez skru- 
pulatne oszczędzanie wody we wszystkich 
kierunkach, 

Przedstawiając ten stan obywatelom 
miasta uprasza się, by w swym własnym 
intereste naprawiali natychmiast zepsute u- 
rządzenia wodociągowe, oszczędzali wody 
używając jej tylko do najważnie,szych potrzeb 
domowych, gdyż tylko w ten sposób uniknąć 
mogą dalszego pogorszenia dostawy wody. 

Szystkie pisma lwowskie prosi się 
o powtórzenie powyższego apelu w interesie 
dobra mieszkańców m, Liwowa, 
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Lwów, 23 maja 1921, 


Kelendarz. 


W torek: 24 maja. 

Rzym.-kat.: Wspom. N. P. M. 

Ur.-kat; Mokija. 

Słowiański: Tomira. 

Wschód słońca o godzinie 3 min. 31, 
zachód słońca o godz, 7 minut 11, 


Temperatura o godzinie 13 w południe 
+ 20 stopni, 


— Ks. Arcybiskup dr. Józef Bil- 


I Na to zebranie mają jedynie wstęp ci, 


czewski wyjechał na dziesięć dni na Kon-jktórzy posiadają odznakę II. odcinka wraz z 


ferencje Biskupów do Warszawy i Krakowa. 


— Reforma roku akademickiego. 
Zwyczajem przyjętym w wielu uczelniach 
zagranicznych, utarło się i w Polsce, ża rok 
azademicki rozpoczyna się w połowie pa- 
żuziernika, a kończy w połowie lub w końca 
lipca. 

Wakacje letnie dla młodzieży akade- 
mickiej trwają więc formainie około trzech 
miesięcy, z czego jadnak tylko połowa przy- 
pada na czas naprawdę upalny, drugą zaś 
połowę w miesiącach wrześniu i paździer- 
niku, stanowi okres przeważnie chłodny i 
znakomicie do pracy umysłowej się nada- 
JĄCJ. m j 

W istocie jednak są tẹ wywczasy letnie 
znacznie dłuższe. Miesiące bowiem czerwiec 
i lipiec są w naszym klimacie najbardziej 
upalne i, szczególnie w miastach, nie sprzy- 
jsją pracy umysłowej. Dlatego też w szko- 
łach średnich nauka kończy się już w poło- 
wie czerwca. 

Weszło też w zwyczaj, że znaczna część 
młodzieży akademickiej, zwiaszcza mającej 
rodzeństwo w szkołach średnich, już wpierw 
wraz z rodziną wyjeżdża z miasta, udając się 
na wieś na letni wypoczynek i o uczęszcza” 
niu młodzieży akademickiej na wykłady 
w miesiącu lipcu można mówić tylko teore- 
tycznie. 

Tak więc ma wielka część młodzieży 
akademickiej wakacje od połowy czerwca do 
połowy października 

Jeżeli do tych długich wakacji letnich 
dodamy ferje zimowe, wiosenne, przerwy 
między semestralne, to liczba dni wykłado- 
wych w roku akademickim nie przewyż- 
sZy 125. 

Z powyższych względów departament 
nauki i szkół wyższych Ministerjam oświaty, 
na wniosek wydziału hygjeny szkolnej Mi- 
nisterjum, zwrócił się do zarządów wyższych 
uezelni, aby te zastauowiły się mad propo- 
zycią przystosowania roku szkoluego akade- 
miekiego do roku szkolnego w szkołach sre- 
dnieh, czyli ażeby rok szkolny kończyły w 
czerwcu, a rozpoczynały go dnia 1 września. 


— Kurs instruktorski  muzealni- 
etwa. Celem wyrobienia kustoszów muzeal- 
nych, zwłaszcza dla muzeów prowincjona|- 
nych, organizuje Wydział oświaty pozaszkol- 
nej Ministerstwa wyznań religijnych i oświe- 
cenia publicznego dziesięciodniowe kursy 
instruktorskie muzealnictwa. Szereg wykła- 
dów i zajęć praktycznych obejmie najnie- 
zbędniejsze dia kustoszów wiadomości i wska 
zówki z dziedziny: klasyfikacji zbiorów, 
przyrody martwej iżywej, archeologji przed- 
historycznej i historycznej, etnografji, sztu- 
ki, przemysłu artystycznego, wreszcie admi- 
nistracji. 

Wykłady objęli prof.: Chrostowski, 
Dybczyński, Frankowski,  Gieiabarzewski, 
Handelsman, Jakimowi:z, Janowski, Priifer, 
Rostkowski, Turczyński i Woyno. 

Kurs trwać będzie od 13 do 23 czerw- 
ca a organizacją zajęła się Sekeja muzealna 
Muzeum przernysłu 1 rolnictwa (Krakowskie 
Przedmieście 66), dokąd też kierować należy 


KapISY. 


— Ustąpienie prof. Petrażyckiego. 
Prof. Petrażycki zgłosił dymisję jako profe- 
sor wydziału prawa Uniwersytetu warszaw- 
skiego, z powodu nielojalnego, jak twierdzi. 
postąpienia dziekana tego wydziału w spra- 
wie powołania prof. Askenazego na katedrę 
hittorji dyplomatycznej na tymże wydziale. 
W związku z tą jego dymisją notują pisma 
warszawskie następującą wiadomość: „W dniu 
dzisiejszym w Uniw. obiegała wiadomość, że 
dymisja dziekana wydziału prawa prof, Cybi- 
chowskiego jest kwestją najblizszych dni. 
Mówiono również o odpowiedniej rezolucji 
w tej sprawie delegatów kół naukowych, 
którzy mają nad sprawą dymisji prof. Pe- 
trażyckiego w tych dniach obradować, Cała 
ta sprawa będzie prawdopodobnie przedmio- 
tem interpelacji na jednym z najbliższych 
posiedzeń sajmowych*. 


— Bronisława Rychter-Janowska, 
znakomita artystka malarka bawi w naszem 
mieście. Rychter Janowska lyo celem 
urządzenia swej wystawy, 2 tórej dochód 
przeznaczony jest na „Biały Krzyż“ (Komitet 
akeji studenta-żołnierza). 


— Do uczestników walk II odcinka 
(szkoła im. Marji Magdaleny). Podpisana Ra- 
da, jako jedyna legalna stała i stale swe 
funkcje pełniącą reprezentacja I. odcinka, — 
bo utworzona w listopadzie 1918 r. i wybie- 
rana na ogólnych zebraniach odcinkowych 
rocznych, podaje do wiadomości, że na po- 
siedzeniu swem w dniu 20 b. m. uchwaliła 
zwołać ogólne zebranie uczestników walk IL. 
odeinka na dzień 23 maja b. T. godz. 6 tra- 
dycyjnym zwyczajem do sali szkoły im. Marji 
Magdaleny, a nie do sali Domu katoliekiegc, 
a to celem zastanowienia się 1 uchwalenia 
dyrektyw dla rady zawiadowczej w sprawie 
zajęcia stanowiska co do utworzenia Związku 
obrony kresów, rozdawnictwa ziemi i doda- 
tkowych odznaczeń. 


legitzmacją t.zn. ci wszyscy, którzy istotnie 
brali udział w walkach II. odcinka. 

Rada zawiadowcza funduszu zasiłkowe- 
II. odcinka (szkoła im. Marji Magdaleny). 


— Koncesja na aptekę. Namiestnictwo 
nadało prawomocnie m-rowi farmacji Ludwi- 
kowi Goldsteinowi’ koncesję na samoistne 
prowadzenie apteki publicznej w Zarszynie, 


— Tydzień Czerwonego Krzyża. Wo- 
reczki przeznaczone ma zbiórkę w czwartek 
26 i niedzielę 29 b. m., będą wydawane we 
iśrodę 20 i sobotę 28 b. m. od godziny 11 
do 1 rano i od 5 do 6 po połuduiu ul. Bie- 
lowskiego 6, a oddawane w dniach zbiórki 
cały dzień w Kasie oszczędności przy ulicy 
Jagiellońskiej. 


— Wystawa »Sztuka dzieckacd. Kura- 
torjum Okręgu szkolnego Lwowskiego zawia- 
damis, że otwarcie wystawy „Sztuka Dziecka“ 
zgrupowenej w salach tutejszego Instytutu 
Technologicznego przy ul. Bourlarda, a za- 
powiedzianej tutejszemi pismami z dnia 20 
stycznia 1921 L. 828:IV i z dnia 6 marca 
1921 L. 4556/IV, nastąpi w niedzielę dnia 
29 maja b. r. o godzinie 1l-tej przed po- 
łudniem. 


— Strajk robotników naftowych 
w Borysławiu i Drohobyczu. W Brysła- 
wiu dnia 18 b. m. o godz. 10 wszyscy ro: 
botmey porzucili pracę. O godz. pół do 11 
odbył się wiec robotnikow, na którym mowey 
wzywali do przestrzegania porządku. Uchwa- 
lono poddać się bezwzględnie dyrektywom 
komitetu strajkowego. 

W Drohobyczu komitet strajkowy objął 
kierownictwo strajku. O godz. 10 ustał ru 
w rafinerjach nafty. O godz. 5 obradowali 
delegaci komitetu strajkowego z Borysławia 
i Drohobycza. Centratny komitet uchwalił 
pozostawać w kontakcie z zagłębiem w Bit- 
zowie i Krośnie i z władzami centralnem: 
Związków zawodowych. 


— W dniach 8 -10 lipca b. r. odbę- 
dzie się VI. Zlot Sokolstwa polskiego w 
Warszawie. Jest to zarazem pierwszy Złot 
w wolnej, zjednoczonej i niepodległej Polsce, _ 
Zarząd oddziału żeńskiego Sokoła- macierzy 
zwraca się z gorącym apelem do wszystkich 
Polek, aby wstępowały w szeregi ćwiczą- 
cych. Niech Lwów nie zostanie poza innemi 
miastami, raczej niech będzie najsilniej re- 
prezentowany. Zarząd dołoży wszelkich sta- 
rań celem ułatwienia chcącym wziąć udział 
w Zlocie. przedewszystkiem zaś uprawnień 
do zniżek w podróży. 

Na ćwiczenia, które odbywają się w po- 
niedziałki, środy 1 piątki od godz. 6—7 po 
południu, można zapisywać się w kanceiarji 
Sokoła-macierzy przy ul Zimorowicza (Gmach 
Sokoła) w godzinach po pałudniowych. 


— Hojna oiiara. Polskie stowarzysze- 
nie mechaników zawiadomiło Ministerstwo 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego, 
że trzeci doroczny zjazd stowarzyszenia me- 
chaników, który się odpył w Toledo Ohio w 
lutym b. r., przeznaczył 40.000 dolarów na 
szkoły rzemieślniczo - techniczne. Szkoły te 
mają powstać w Pruszkowie i w Forębie pod 
Zawierciem. Witając w akcie tym wysoce 
obywatelski czyn, Ministerstwo wyraża ini- 
cjatorom jego gorące podziękowanie, & zara- 
zem żywi nadzieję, że przykład znajdzie na- 
śladowców i tembardziej przyczyni się do 
dalszego rozwoju szkolnictwa zawodowego w 
Polsce. 


go 


Z Towarzystwa »Dzłeci na wieśc. 
Zarząd Towarzystwa „Dzieci na wieś* uchwa- 
bł na posiedzeniu 18 b. m. zorganizować 
dwie kolonje lecznicze w Rabce, 6 kolonji 
wypoczynkowych dla najuboższej młodzieży 
szkół powszechnych i średnich we Lwowie. 
Wydatki na te kolonje prawie w całości po- 
krywa Towarzystwo ze swych funduszów. 
Prócz wyżej wspomnianych kolonij, zamierza 
Zarząd Tow. „Dzieci na wieś* urządzić ko- 
lonje lecznicze i wypoczynkowe za opłatą 
rzeczywistych kosztów utrzyrmania, a to za 
pobyt pięcio tygodniowy w Rabee 5.500 Mk, 
a za pobyt sześcio tygodniowy na kolonjach 
wypoczynkowych po 6.000 Mk od aziecka, 
Zgłoszenia na kolonje płatne przyjmuje 
sekretarjat Towarzystwa przy ul Pańskiej 
11, IL p., w godzinach urzędowych od 10 do 
1 popołudniu. Przy zgłoszeniach należy u- 
iścić połowę opłaty, a drugą na 3 dni przed 
wyjazaem kolonji, 


— Z Polskiego Towarzystwa Przy- 
rodników im. Kopernika. Uroczyste po- 
siedzenie Oddziału lwowskiego ku czci Ś. p. 
profesora dr. Rudolfa Zubera odbędzie się 
we wtorek, d. 24 b. m., w sali Instytutu ge- 
ologicznego Uniwersytetu, ul. Długosza 8, 
o godzinie 6 wieczorem. Na porządku dzien- 
nym: 1. Przemowienie wstępne prezesa prof. 
dr. Jana Hirschlera. 2. Przemówienie prof. 
dr. Juljana Tokarskiego p. t. „O działalno- 
ści prof. Zubera na polu mineralogji i pe- 
trografji". 8. Przemówienie prof. dr. Woj- 
ciecha Rogali p. t« „O działalności nauczy- 
cielskiej i naukowej prof. Zubera na polu 
geologji“. 


a 
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— Na plebiscyt Górnego Sląska zło-|fję Sudolfównę z Warszawy, przy którsj zna- | obległ wszystkie sceny europejskie. Sztuka 


Żono w starostwie w Bukalu ogółom 452.424 
Mk. 57 f., którą to gotówsę, po strąceni: 
1140 Mk. kosztów administracyjch przesłano 
Towarzystwu Obrony kresów zachodniąh 
w Krakowie, 


— Walne zgromadzenie kongregacji 
kupieckiej odbyło się «w sobotę, Obrady 
zagaił piezoz Kauczeński. 5kreśliwszy w krót- 
kich słowach udział kongragacii w obronie 
kraju, złożył następuia hołd i czesć (łóroo- 


ślązakom. Konpregasja brała też udciał w 
zwalczaniu lichwy przez swego członka p 
Maksymowicza. 


Po ofczztaniu sprawozdania zeszłoro- 
cznego walnego zgsomadzania, przyjęciu do 
wiadomości sprawozdania kasowego 1 udzie- 
leniu wydziałowi ab:ulutorjem, uchwa!one 
przystąpić do stowarzyszenia kupców war- 
szawskich. 

P. Hoszowski wezwa! do doraźnej po- 
mocy na rzecz (iórnego Sląska. Na jego 
wniosek uchwalil! zebrani jednomyślnie oad- 
pomiednią rezslucję. 

Po ożywiunsi dyskusji uchwalono, bv 
wybrana ad hoc koimisja, zebrała w przeciągu 
poniedziatku datki od kupeów, przyczem 1i- 
nimumi stanow: 10%, dziennego zarobku, 

P. Suchi ff ;oruszyk zueszłuczaa Sto 
sunki, którę wyuworzyły się w kupiectwi 
pod wpływem iwari niezikzonych  falany 
obaych żywisiów as wsebodu du Polski. Za- 
grożony bri zdwricowego kupiectws moie 
uchiomć tylko crysnizącja zawodowego ku 
piectya tak polskiego, jak i żydowskiego 
Zya, a07 | poczynił kroki u Bządu 
w celu PAZYSPIGGŹ A Wydania ustawy, A 
dającej od kuma dowudu uad lni-nixs. Pe 
dysłusji wniosek w sprawie widolnieris 
ucuwalono przekazać pod obrady wydz siu 
Wniosek przekazania wydziałowi Sprawy po 
łączenia się z kupcami zjóów kimi wa wspól 
ną kovgregację odrzucono jestnogłośnie, 

Zwbram oświadezyli pałny solidarność 
z ostatu:ą uchwały uagysiralu W SDprAAir 
święcenia niedzieli. 

Wybory dały nastyżujący tyuik: Pr. 
zydjum: prezesi: Kaqczyjńtsei Adam i Liwi 
nowicz Jozef. Wzdóał: udrniax Michat, Hs- 
wrauek Bdwaci, H:stowski Ladwik, Thuta- 
tow:ez di. Kizunieiz Krugmnaski Karui. 
Maksyniowiea Baziuniacz, Pawiowski Jas 
Pawivwssi Antorj, Pożoniecki Bervard, Ried: 
Edmund, Siażowski Le zek, Sadb: f Jan 
Uwiera Antoni, **ejde Radulf, de egat stow, 
kupców w Przemyślu, delegut Związku kupców 
chrześcijańskich. 
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— Pawilon die dzieci w Sanatsrjum 
w Hołosku. W purwszej połowie czerwca 
otwiera T-wo Wal: z Grużiicą pawilon alu 
16-ścivrya dziesi w wieku od lat 8 14, Zae 
grożonych grużlieu, w Suuatorjum w Hołosku. 
Wobec brazu funiuęzów zniaszonme jest I-wo 
Wali z Grużicą pobierać na ra48 Zwrvi 
kos:tów utrzyjmau:a. ktore nie przekroczą 
300 Mk. dziennie. Przyjmowanie dzieci 0ú- 
bywa się codzieunie Z wyjątkiem niedziel 
i swiąt w Poredui T-wa przy ul Jayielloń 
skiej 12 między 12—23 gą. Dawei członków 
Twa Maj piorwSZe6ŃsSŁwo, 


— Katolicki Ariązck rolek zapre- 
sza osoby Uczęszczają:e No kuchni ubkywateł- 
skiej, uł. Mutowskiego 28, Żeby się «echcra- 
ły zgłosić p: nowa legiysacja na obiady. 
Zgłaszeć mużua się e'duienu:= od 11—12, 


— Polskie stowarzyszenie Bractwa 
Dobrej Smierci, pizy koscieie Najśw, F. 
Maru Siurżnej wa Lwowia, podaje do po- 
wszechinoj wiadorsości, że Z waądzonego fe 
stynu w casa S mala 1930, ua Sirzelaicy 
Mi.jskiej, czysty dochód wymosi 27.550 Mt., 
który zustat przeznaczony na fuuduz win- 
sn-go domu. Stowarzyszenie składa serde- 
czne podzięk wanie JWP., Prezydeatowi mia- 
sta i Mowsrzystwu Strzeleckiemu za udziela- 
nie Strzejmcj. Również Stowarzyszenie skła- 
da podzękowsnie Panom kupcom, Za ofiaro- 
wane fiuty do urządzenia leterji. 


— Eksport Francji za pierwsze 
miesiące b. r. wynosii 7.400,756.000 fr.. 
a więc wzrósł o LILLOWw.000 fr. w sto- 
sunku dv vuUnośnego Okresu roku poprze- 
dniego. FMksport przedmiotów fabrycznych 
wzrósł o 574.4%6,000. linport za ten czas 
wynosił 7,148,496,000 fr. czyli, że zmniej- 
szył się o 5 radjardów fraukow w stosunku 
do odinośnego okręgu roku poprzedniego, 


— Ogólny Wice rękodzieluików i 
przemysłoweów odbędzie się w niedzielę, 
ima 5 czerwea i721 r. w gmachu własnym, 
przy pl. Strzeleckim. 


W;dział Kongregacjt  Dzicei 
Marji w Sacre Cosur sawiadania, Że wa- 
czysie przy gio Matki Grnerstvej edtędzio 
się we wsiorek d. 24 b.r. o godz. 5 po poł. 


(oara św. Jerzego). Liozue zebrania pań 
bardzo pożącine. 


— Przemycanie odezw bolszewi- 


. lz Warszawy do Krakowa. W sobotę 
późną nocą poytzymały organa policyjue 
na krakowskim dw:reu sulej. 25 lotnią Zo- 


lesioqo kilkaset tysięcy sztuk odezw p. t. 
„Wobee nowej ruchawki na Górnym Sląsku“, 
wydanych przez sekcio Międzynarodówki ko- 
munistycznej, oraz kilkaset broszur bolszewi- 
ekich, a nadto stos odszw drukowanych w 
żargonie. 

Indagowana na inspekcji zolicji Sudol- 
fówra nie umiała z początku wytłómaczyć 
się z pochodzenia tiyen odezw. W dalszym 


jedusk śledztwie wyszło na jaw, że odezwy p. Brydziński, akt zaś DI. p. Okornieki. 


te Sudolfówna przywiozła z Warszawy ealem 


wręczania ih właścieielce piwiarni przy ul,:jaców* z pp. Bandrowską, Reychanem Cy- 
Topolowej Wachsbergarowej, która też ode-| ganikiem, oraz „Cavaleria rusticana“ w no- 


zwy te i broszury przejęła, potwierdzając na 
karteczce ich odbiór. 

W eziasie rewizji u Wachsbergów zna- 
iezinno składy rozmaitych broszur o treści 
komiunistyeznej, z których część syn Waens- 
bergowej zdołał wyntść przez okno na po 
dwórze nim policja zdołała wejść do mie 
zania 

tiglem dslszego śldztwa zarządzono 
aresztowanie całej rodziny Wachsbergerów 
oraz Bndelfówny. W aferę tę wmieszana jest 
również niejaka Janina Gruchalsza z War- 
szawy, którą aresztowano. 

Sudolfówna tłumaczy się, że odezwy 
t broszury otrzymała od nieznajomych jej 
mężez:zn w Warszawie, celem przewiezienia 
«ch da Krakowa za eo otrzymała 90.000 Mp. 
Siedziwo w tosu, 


— Polskie Towarzystwo Wschodnie 
w Warszawie. W dmu 10 maja b.r. w lo- 
iaiu Towarzystwa (( rdynacka 5), odbyło się 
osiadzenia Rady i Zarządu, na  którem 
uchwalono: Przyjąć sumę 170000 marek 
pol., pochodzącą z :tiary Nadzwyczajnej Mi 
su Afvańskiej, na cele kuliuralnego zbliże- 
ua Polski ze światem muzmmańskia i za 
auśredalevwem Min. spraw. Zagran. wyrazić 
sodziękowanie ambasadorowi g'n. Mohame 
dowi Walihanowi. 

Fundusze to zdecydowano przeznaczyć 
na wydawiietwo, poświęcone historji 1 sto- 
meków Polski ze światem muwauśmańskim. 
oraz zblńżeniu kulturalnu-ckonomicznemu. 

Jednocześnie po wysłuchaniu referatu 
1. Iskry o potrzebach polskiego żołnierza- 
mezułmauina, uznano za pożądane wejść w 
bezpośrednie stosunki ze Awiązkiem muzuł- 
maństin w Wilnie, oraz powołać do życia 
Polskie Tow. Wschod, koio opieki nad żoł- 
aierze:n muzałmaninem. 

W ¿elu wykonania uchwały poprze- 
dniege zabranie, postanowiono zwołać pu- 
bliezne posiedzenie w sprawie traktatu ry- 
skiego z referatem prezesa Towarzystwa 
Aleksandra Ledniekiego. 


Odezwa. 
Dla odbudowy Kresów wschodnich po 


rzeba inżynierów, architektów, kudowniczych, 
iaśników, techników, rachumkoweów, przed 
<stębiorców, rzemieślników i wyszkolonych 
hiurowych sił pomocniczych, 

Frzyjmie się tych, którzy oprócz chei 
zdobycia sposobności uczciwej i rentownej 
prady, rozninią i czują, że na naszych Kre- 
sach spełniać uależy idzowe poalannietwo 


| 
| 
| 


Sianow:ska wyznaczy się w miastach 


«resowych. Warunki będą oznaczone indy- 
widualnie. W zasa zie postanowiono: Pisce 
wyższe od tutejszych, zwrot wszelkich wy- 
datków rodróży i przeniesienia, ułatwienia 
(„udogcddienia Życiowe, ajrowizacyjne i mia- 
szkaaiowe. 

Zgłoszenia na razie tylko pisemne (z po- 
daniem adresu, studjów, krótkiego opisu do- 
iychezasowyehb zajęć, odpisu metryki, ilości 
'odziny i ewent. szczegółowych warunków) 
urzesyłać proszę pod adresem: Już. L., Ra- 
mutt Dyrektor Odbudowy, Kraków, Krzy- 


sztofory. 


marmane 
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Repertnar Teatrn Miejskiego. 


Poniedziałek, 23 maja, o godz. 7-80 
wieczorem „Biały mazur“, operetka. 

Wtorek, 24 maja, o godz. 7:30 wieczo- 
rem „biały mazur’ operetka., 

Sroda. 25 maja, o godz. 7 30 wieczorem 
„Tajfun“, dramat w 4 aktach Lsngyela, go- 
ściany występ Brydzińskiego. 

Uzwartaz, 26 imaja, o godz. 7:30 wie- 
| ezorn „Uuwaleria rusticana“ i Pajace*. 

Piątok, 27 maja, o godz. 730 wieczorem 
„Tajfun*, wystep gościnny Brydzińskiego. 
| Sobota, 28 maja, o godz. 3'830 popoł. 


| „Chory z urojenia“ komedja. 
i 


Sobota, 28 maja, o godz. 730 wieczo= 


rem „Pajace* i „Cavaleria rusticana“. 


Z teatru donoszą: W środę dnia 25 
"b. m. dany będzie po raz pierwszy „Tajfun“ 
Lengyela w tłnmaczeniu Rabskiego niezwy- 
kle sceniczny dramat, który w swoim czasie 


ta daje pole do popisu gościowi secny lwo- 
wskiej p. Brydzińskiemu, który z prawdri- 
wem mistrzostwem kreuje egzotyczną postać 
japuńczyka di. Tokerainy. Partiierką p. Bry- 
dzińskiego będzie p. Bilińska- Czarnowska, 
dalszą obsadę stanowią pp. Okornick (Karol 
Renard), Ładosiówna, Justian, Rydzewski, 
Bieleeki, Czaki, Larewiez, Nawrocki, Zbro- 
jewski i inni, Rezyseruje akt, I., II. i IV. 


W operze dobiegają końca próby z Pa- 
wej zupełnie obsadzie z pp. Platówną, Ka 


Spiowiczową, Mannom. Troskliwa rożysurja 
p. Okońskiego. Dyrygują pp. kapelmistrze 


Lehrer i Wolfstaht, 


W ostatnich czasach gmina m. Lwowa 
zdobyła się na znaczną kwotę, przeznaczając 
ją na uporządkowanie plantacji i ogrodów 
iniejskich. Nie wiele jednak pomoże praca 
i grosz miraie rzucony kędzie, jeśli ręka ni- 
szezycielska ludzi głupich, czy złośliwych, 
mie będzie w sposób energiezny ukarana, 
jeśli w szkałzch i przy każdej sposobności 
nie będzie się pouczać młodzież i starszych 
o doniosłem Znaczeniu kultury ogrodowej 
dla piękna i kygjeny miasta. Do tego zabrać 
się musi całe społeczeńsiwe i to w sposób 
bardzo energiczny. 

Prezydjum miasta, wychodzące z tego 
założenia, zwołało w ostatuich dniach ankie- 
tę w celu zapobieżenia niszczeniu plantacji 
miejskich, która obradowała w ratuszu, pod 
przewodnictwom prezydenta Neumanna. 

W ankiecie wzięli udział wiceprezy- 
densi dr. Chlamtacz i dr. Schleicher, rektor 
Politechniki dr, Pawlik, kurator szkolny p. 
Sohiński, dyr. polieji dr. Reiniender, komen- 
dant policji wojskowej major Mięsowiez, szef 
depart. techu. magistratu inż. Wierzbicki, 
referent oświatowy D 0. G. kap. Czaszka, 
dyr. archiwum miejskiego dr. Czołowski, 
radca mag. Kotowski, inspektor plantacji 
miejskich p. Piątkowski, ezłonkowie komisji 
płantacyjnej Rady miasta i reprez*ntenci 
prasy. 
Inspektor Piątkowski wypowiedział re- 
ferat, w którym przedstawił szczegółowo 
szkody, jakie gmina poniosła w czasie woj- 
ny w plantacjach, roślinności, w cieplar- 
niach itp. 

Dr. Reinlender stwierdził, że wanda- 
lizm zatoczył u nas bardzo szerokie kręgi i 
wyraził nadzieję, że ankieta przyczyni się 
niezawodnie do poprawy zła. Radził, aby 
powołać cała społeczeństwo do walki z wan- 
dulizmem, aby zarząd mihsta odaiósł się do 
Kur:torjum szkolnego z prośbą o wydanie 
polecenia dyrekcjom wszystkich szkół, aby 
zapomocą nauczycieli pouczono całą młodzież 
o ważności plantacji i ogrodów w mieście 
i poszanowaniu kultury ogrodowej, a zara- 
tem, aby młodzież.: stanęła też w szeregu 
obrońców tej kultury. wreszcie zaapelować 
de władz wojskowych, gdyż i żołnierze oga- 
łaczją znacznie Lwów ż piękna kultury, 
Władze wojskowe powinny wezwać żŻołn e 
rzy, aby ioni też broniii miasto przed wan- 
dalizmem na plantacjacu. Zapewnił też w 
końcu, że ze swej strony wyda polecenie, 
aby na wszystkie plantacje miejskie wysyła- 
no patrole policyjne, któreby władzom miej- 
skim i publiezności przychodziły z doraźną 
POMOCĄ. 

Po oświadczeniu p. Sobińskiego, który 
zapewnił poparcie omawianej sprawy ze 
strony Kuratorjum szkolnego, dr, Czołowski 
w gurących słowach wezwał do ocalenia 
„miasta ogrodów“, jakiem Lwów już dziś 
być przestaje. 

Dr. Schleicher, wysłuchawszy wzajem- 
nych elegij na poruszony temat wystąpił 
przeciw takiemu patrjatehalnamu załatwianiu 
sprawy. Nie wiels pomogą pouczenia, trze- 
ba energicznie wsstypować przeciw tym, co 
niszczą plantacje Należy zaprowadzić dora- 
źne karanie winnych. Proponuje, aby organ 
policyjny lab strażnik miejski, przyłapawszy 
winnego na gorącym uczynku, mógł go do- 
raźnie ukarać grzywną na miejscu, za dzieci 
zaś karani będą doraźnia rodzice lub opie- 
kunmowie. Miasto w porozumieniu z policją 
może to wprowadzić w życie. Škoro nie ma 
innego sposobu, należy używać energicznych 
środków. 

Majer Mięsowicz apelował do władz, 
aby ua doniesienia żołnierzy policyjnych 
energicznie reagowsły, karząc winnych, a 
nie ograniczać się do napomnień, gdyż w 
ten sposób zachęca się policjantów do gor- 
liwszego wykonywania obowiązków. 

Dr. Chlamtacz oświadcza się za repre- 
sjami, nadto należy szkody publiczne karać 
nie tylko w drodze adminstracyjuej, ale sto- 
sować karę wedle kodeksu karnego, 

Na gorącym apelu prezyd. Neumanna 
o pomoc i ochronę plantacji, zamknięto po- 
siedzenie, 
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Towarzystwo naukowe wi Lwowie. 


W sobotę o godz. 11 przed poł. w auli 
uniwersyteckiej odbyło się pierwsze inaugu- 
racyjne posiedzenie Towarzystwa naukowego. 
Na podjum zasiedli członkowie Towarzystwa 
z prezes6ia prof. Balecrem na czele. Obok 
prezesa zajął miejsce wiceprezes prol. dr. 
Abraham i sekretarz generalny prof. dr. 
Dąbkowski. 


Prof, Balzer w pięknem półtoragodzin- 
nem przemówieniu nakreślił dzieje nauki 
polskiej z zaborze austrjackim od czasów 
ntraty niepodległości, wskazując drogę, po 
jakiej szła zwolna myśl założenia dziś do- 
piero ustanowionego Towarzystwa. Towa- 
rzystwo naukowe powstało bezpośrednio 
z „Towarzystwa popierania nauki polskiej“, 
przejmując jego fundusze i daleko rozsze- 
rzając jego zakres działania, Jest to dziś 
lwowska akadomja umiejętności. 


Towarzystwo zawdzięcza swą żywotność 
i zapał swych ezłonków swemu charakterowi 
kresowamu, Ma do spełnienia szezytne po- 
słanuietwo utrzymania i rozszerzenia kultury 
polskiej na wschodzie. Nikt atoli w jego 
łonie nie myśli krępować tem samem i ogra- 
nierać pracy kulturalnei drsgiego narodu, 
zamieszkującego te ziemie, jak nikt nie myśli 
poddawać nauki celom politycznym, a kultu- 
rg szerzyć drogą ucisku. Nasza misja kultu- 
ralna jest różną od niemieckiej 1 na odmien- 
nej oparta tradycji. Nigdy kultura polska 
nie była kościołem wojuiącym! 


Gdy umilkły gorące oklaski, jakiemi 
dziękowano znakomitemu profesorowi za 
piękne przemówienie, głos zabrał sekretarz 
generalny prof. dr. Dąbkowski, odezytując 
życzenia, przysłane Towaczystwu przez Pol- 
ską Akademję Umiejętności, wszystkie uni- 
wersytety i towarzystwa naukowe w całej 
Polsce. Osobiście składali życzenia : prof. Br. 
Grubrynowiez, imieniem Wszechnicy warszaw- 
skiej, dr. L. Bernacki, imieniem Ossolinesm, 
prof. dr. Weyberg, imieniem Tow. przyjaciół 
nauk w Warszawie, W życzeniach składanych 
łączyh się będący na sali przedstawiciele 
władz, instytucyj i zrzeszeń naukowych. 


Następnie odezytał sekretarz sprawu- 
zdanie z działalności Towarzystwa, poinfor- 
mowal 6 jego funduszach i planach wyda- 
wniczych, wymienił głównych członków. 

Na zakończenie uroczystości prof. Za- 
krzewski wygłosił treściwy referat p. t. „Ro- 
la ziemi czerwieńskiej w procesie tworzenia 
się Państwa Polskiego w XIV. wieku“, w 
którym omówił doniosły wpływ przyłączenia 
tej ziemi do Polski za Kazimierza Wielkse- 
go na wzrost Państwa Polskiego i na ukształ- 
towanie się późniejszej naszej fiizjognomii 
politycznej, Polityka polska wykształciła się 
i dojrzała w zamęcie nowych spraw, powsta- 
łych z przyłączenia tej nowej dzielnicy i 
rychło uzyskała decydujący głos we wszyst- 
kich kwestjach wschodnich. 


Wycieczka młodzieży 
do Oleska i Podhorzec. 


Korzystając z dwudniowej przerwy 
w nance w ciągu Zieionych Świąt urządziły 
Zakłady naukowe p. Zofji Strzałkowskiej 
wycieczkę naukową do Oleska i Podhorzec 
pod przewodnictwem przełożonej. Wzorowo 
opracowany program wycieczki, w której 
wzięło udział 120 uczenie wyższych kias 
g'mnazjalnych i seminarjalnych wraz z gro- 
nem nawczycielskiem, objął zwiedzenie Zam- 
ku oleskiego i zabytków miejscowych, Zamku 
podhoreckiego, Pleśnisku, Sassowe i Złoczo- 
wa — i dostarczył młodzieży sporo wrażeń 
wśród nadzwyczaj pięknej okolicy tej histo- 
ryeznej ziemi, 

Dzięki nadzwyczajnej uprzejmości pre- 
zesa dyrekcji kolejowej K. Barwieza, który 
w pełnem, obywatelskiem zrozumieniu pię- 
knego celu wycieczki, użyczył jaj swego po- 
parcia É umożliwił w tem sposób nader do- 
godną podróż do Ożydowa i ze Złoczowa do 
Lwowa — kwestja komunikacyjna wycieczki 
w głównym zarysie ku wielkieimnu zadowole- 
niu uczenie była załatwioną. 

Stała niepogoda w ciągu całego ty- 
godnia w miarę zbliżania się terminu wy- 
jazdu w niedzielę rano — budziła pewne 
wątpliwości, czy zamierzona wycieczka przyj- 
dzie do skutku, to teź gdy młodzież zebrała 
się na dworcu. a przez chwilę chmury po- 
ezęły rozwiewać się od wschodniej strony, 
przeważyło zdanie, by wobec tej zspowiedzi 
pogody wyruszyć w drogę. W dwu wago- 
nach wśród nadzwyczaj miłego a wesołego 
rozgwaru, który zmienił się rychło, gdy po- 
ciąg wjechał w obszar, pamiętny zeszło- 
rocznemi walkami z nawałą bolszewicka, a 
zadwórzeckie mogiły skupiły około siebie 
uwagę wszystkich — zdążano de stacji w Oży- 
dowie, skąd nastąpił pieszy marsz dy Oleska, 
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Na trzech podwodach złożono bagaże 
a uczenice swobodna 1 pozbawiona wyci- 
czkowego balastu wśród pieśni wesołej po 
kilku kwadransach stanęły w starej siedzi- 
bie Oleskich i Daniłowiczów i tylu inuych 
rodów magnackich, które od Jana za Siena 


wnej, przedwojennej świetności komnaty zam 


/ ku podhoreekiegu, wówczas pełne blasku wiel- 


kopańskiej rezydencji — dziś pustka z nicb 
wieje dookoła, a grozę budząca ruina zalega 


i dostojne, a jeszcze przed kilku laty tak wspa- 


niałe apartamenty królewskie. Kilka godzin 


władały skalnym cypiem obronnego grodu. |z rzędu przepędziły uczenice w zamku, gdzie 


Wprawdzie chwilowo przed Oleskiam de- 
szczyk majowy troską o dalsze koleje wy- 
cieczki zasępił oblicza jej uczestuiczek, lecz 
nie długo to trwało, bo wnet chmura prze 
szła a z nią i deszez rychło nmalałał do 
przeszłości. Stok wzgórza zamkowego po- 
krył się mozajką różnobarwnego tłumu mio- 
docianego, który w miarę jak horyzont od 
strony Podhorzee począł się rozjaśniać a 
promienie słoneczne  ozłociły, położony 
wśród łąk moczarowatych kopiec —- zawrzał 
bujnym nurtem wesela i zadowolenia. Przed 
zwiedzeniem zamku prof. Madyński wygłosił 
wykład o zamku oleskim i jego roli w dzie 
jaen Polski poczem oprowadził wycieczkę 
po komnatach zamkowych udzielając na 
miejscu szczegółowych wyjaśnień. Zwiedzano 
dalej klasztor OÒ. Kapucynów i kościół 
miejscowy, poczem ruszono do miejscowej 
szkoły, gdzie w kuchni amerykańskiej dzięki 
nadzwyczajnej uprzejmości inspektora szkół 
powszechnych ze Złoczowa, p. A. Rolskie 
go i ks. Schwarza przygotowano dla całej 
wycieczki gorący posiłek. Z wialką gościn- 
nością przyunował ią dyr. Dąbrowski, który 
nie szezczędził zabiegów, aby uczenicom 
uprzyjemnić króvki pobyt w Olesku. 

Około 5 po południu gościńcem ruszo- 
no w kierunku Podborzee, Pozostawiono za 
soką rozlewne błotko ulie oleskich, a dobry, 
suchy gościniec podhorecki, w piękuej okolicy 
osiatnich wylotów wzgórz woroniackien wśród 
wzorowo utrzymanego lasu niemsaiem hył 
ułatwieniem w przebyciu 8 kilometrów dłu- 
giej drogi. Przebyto ją niemal bez zmęcze- 
nia i wezosuyim wieczorem stanęła wycieczka 
u bramy parku podhoreckiego. Kwestia nce- 
legu tak licznej wycieczki przedstawiała zra- 
zu pewne trudności, lecz została rozwiązana 
pomyślnie dzięki p. Tobisowi, który użyczył 
wycieczce apartamentów parterowych zamku, 
ogołoconych 1 pustych po tylu przejściach 
wojennej doby. 

Miłym epizode'n kyło przygotowane dla 
Lwowianek przez utrzymujące w miejscu 
ochronkę SS. Miłosierdzia przedstawienie 
włościańskie, Odegrane przez starszą młodzież 
włościańską sceny na tle walk o wolność 
Polski, ujęte należycie i opracowane wzorowo 
przez Siostry, były Peliym dowodem ieh 
pracy nad podhorecką młodzieżą, Ze strony 
wycieczki zainicjowano dia włuściaństwa wie- 
cezór pieśni, a doskonały chór seminarzystek 
pod batutą prof. Adamczaka, odśpiewał sze- 
n swojskich utworów, zbierając sute okla- 
SKI. 

Siostry z nadzwyczajną gościnnością 


prof. Medyński udzielał szczegółowych wy- 
jaśnień, staralących się ehcciaż w drobnej 
mierze naszkicować obraz tych bogactw nie- 
oszacowanych, które przed wybuchem wojny 
mieściły się w pałacu królewskim. Wród pię- 
knej pogody majowy poranek w pysznym 
parku zamkowym, z którego tak bajeczny wi- 
dok rozlegał się w dal na dolinę Styru — 
mijał szybko, zbliżał się coraz bardziej czas 
odjazdu. O godzinie 10 udały się uczeniea na 
Sumę do kościoła, gdzie podczas nabożeń- 
stwa chór seminarzystek odśpiewał piękne 
pieśni układu prof. Adaroczaka pod batutą 
kompozytora. 

Przed Samym odjazdem miłe chwile 
zgotowali wycieczce mazurzy- koloniści ż Ja- 
sionowa, którzy przybyli z p. J. Witosem 
na czele powitać gości lwowskich. Zajmująca 
pogawędka toczyła zię czas dłuższy, poczem 
barwna tala mazurska z mężczyzn, kobiet i 
dzieci złożona, Bzeroką aleją podążyła ku 
starej bramie zamkowej, Przybyła mazurska 
ludność Jasionowa w znacznym zastępie, by 
oglądnąć Zamek podhoreeki. Oprowadzeniem 
przybyłych po zamkowych komnatach zajął 
się prof. bledyński, który w dłuższem prze- 
mówieniu omówił znaczenie Zamu podho- 
reekiego i ożywił dawne czasy królewskiej 
rezydencji. W końcu zabrał głos p. J. Wi- 
tos, a dziękując mu za oprowadzenie mazur 
skiej gromadki po Zamku, stwierdził, że 
czeić winniśmy dawne Zamki obronne, 0 
których mury rozbijały się wrogie zapędy 
nieprzyjaciół, dążących od wschodu na za- 
tratę Państwa polskiego 

Niebawem przed Zamek zajechało siedm- 
naście podwód, które miały wycieczkę zabrać 
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przez Sasów do Złoezowa. Ọßarowali je Ma- 
zarzy wjeieczie bezinteresownie, to też tę 
nadzwyczajną ofiarność w ciężkich dzisiej- 
szych czasach, gdy sami na nowym zagonie 
są na dorobku, z prawdziwem uznaniem pod- 
kreślić należy. Żajechały dziarskie koniki, 
w zieleń suto przystrojone, stanęły długim 
szeregiom, wśród wesołego rozgwaru uczenie 
nagłą ciszą wywołał aparat fotograficzuy, — 
gromkie okrzyki: „Niech żyją Mazury!* — 
sardeczne słowa pożegnania i wkrótce długi 
szereg podwód potoezył się po zboczu pod- 
horeckiej góry w kierunku Złoczowa. Tu 
ogólną uwagę przygodnych przechodniów 
zwracała kalwakata wycieczkowa, która da- 
jąc wyiaz Swym uczuciom, wstąpiła na cmen 
tarz miejscowy, aby wieńcem cierniowym 
i modlitwą uezcić pamięć pomordowanych 
bohaterów złoczowskich za to, że stali nie- 
złomnie w obronie ziemi, skąd był i jest 
ich ród. Po złożeniu wieńca i cichej modli- 
twie za dusze poległych, zabrał głos p. in- 
Rpektor Rolski i nakreślił obraz ich męczeń- 
skiej śmierci, poczem wśród ciszy ementar- 
nej wzniósł się potężny ton „Roty*. 

Pod koniec swego pobytu w Złoczowie 
urządziły uczenice owację inspektorowi p. A. 
Rolskiemu za serdeczne zajęcie się wycieczką 
podczas jej pobytu w Olesku i Podhorcack, 
Dlugi szereg w zieleń zdobnych podwód ma- 
zurskich zajechał przed dworzec złoczowski, 
skąd uiebawem pociąg pospieszny zabrał 
uczeniee w stronę Lwowa. 

Wśród nadzwyczaj pięknej pogody 
w ciągu drugiego dnia — poza drobnym 
ineydentem deszczowym w niedzielę — prze- 
pędziło 120 uczenie wiele chwil przyjemnych 
a pożytecznych, zaznajamiająe się dokładnie 
ze starymi zabytkami w Oleskui Podhorcach 
i pozuająe pięzną okolieę u ostatnich ku północy 
wysuniętych eypłów woroniaekich. Wzorowo 
opracowany program wycieczki połączył 
przyjemne z pożytecznem i wywołał w sze- 
rokiej rzeszy uczestniczek żywe zadowolenie 
i miła wspomnienia przeżytych chwil. Obok 
przełożonej Strzałkowskiej i prof. A. Me- 
dyńskiego, który wycieczkę prowadził, 
pierwsżorzędna to zasługa p. Strzygowskiego, 
który swemi staraniami w znacznej mierze 
przyczynił się do powodzenia tej nadzwyczaj 
udatnej wycieczki. 
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Ze spraw polskich. 


(Depesze Polskiej Agencji lelegralicznej). 


Odznaczenie p. Skłodowskiej, 


__ Nowy Jerk. Z okazji wręczenia wiel- 
kiego złotego medalu amerykańskiego insty- 
tutu związków naukowych p. CQurie-Skło- 
dowskiej, odczytał charakterystyczną mowę 
wiceprezydent Stanów Zjednoczonych Calwin 
Ovolidgh, niezwykle pochlebną dla Francji 
i Polski, Mowa ta wywolała entuzjastyczne 
okiaski, „Wspomniano w niej o polsk:ein po- 
chodzeniu p. Skłodowskiej iz tej okazji Wy 


podejmowały gości lwowskich w ciągu nie- |głosił wiceprezydent mowę pochwalną na 


dzieli i poniedziałku i dokładuły wszelkich | cześć Polski, 


starań, aby im na niczem nie zbywaco. 


Podkreślił udział polskich pa- 
trjotów, w szczególności Pułaskiego i Ko- 


_ Wezesnym rankiem poniedziałkowym |śćluszki w walkach o niezawisłość Ameryki 
zwiedzały uczenice partjanii ogołocone z da- lu boku Waszyngtona. Przypomniał także 


w ciepłych słowach generał» Lafayetta iin- 
nych Francuzów. Podniósł zasługi, króre 
Francja w uiedawnej przeszłości położyła 
koło cywilizacji. Cywilizacja z tego powodu 
jest dłuźniczką Francji na zawsze. Mowę 
zakończył słowami nu cześć działalności 
p. Curie Skłodowskiej. 


Paryż. Ambassdor franeuski w Lon- 
dynie hr. Qalaire uczynił weroraj w angiel- 
skim urzędzie spraw zagranieznych krok, aby 
spowodować wspólną interwencję aljantów 
w Berlinie celem wezwania rządu nie- 
mieckiego sby położył kres wysył- 


ce ochotników na Górny Śiąsk, Am-| 


basador francuski podniósł konieczność ści- 
słego współdziałania między człoenkami ko- 
misji międzysojuszniczej w Opolu, celem 
przywrócenia porządku, co mogłoby być uła- 
twione przez zbiorową interwencję u powstań- 
ców. Jak donoszą. zugielski pułkownik Per- 
cival nia chciał wejść w rokowania z powstari= 
cami, albowiem krek taki byłby użssnieja 
powstańców. 


Kraków. Wczoraj obchodził Kraków 
uroczystość powitania ósmego 
pułku ułanów im, ks. Józefa Ponia- 
towskiego, który to pułk po wielu bitwseh 
stoczonych na Ukrainie, * Wołyniu i wscho- 
dnich rubieżach Małopolski powrócił do 
Krakowa. Na Błoniach ustawiły się oddziały 
8-go pułku ułanów, baterje oddziału sztako- 
wego, 5-tej dywizji artylerji kounej i pa- 
talion saperów oraz orkiestra ułanów na 
koniach, Przybyli generałowie Szeptycki, 
Osiński, Kostecki, Linda, Trzaskowski, gene- 
ral francuski Prango, misja francuska z puł- 
kownikiem Cailam, nadto prezydent miasta 
Federowicz, rektor Uniwersytetu i t. d. 
Przed frontem wojsk przeszedł generał 
Szeptycki, poczem wygłosił krótkie przemó- 
wienie. Następnie witał pułk prozydent miasta 
Federowiez, poczem kapelan załogi odprawił 
Mszę polową. Po nabożeństwie gan. Szep- 
tycki dokonał dekoracji kilkunastu oficerów, 
podoficerów i szeregowców pułku krzyżami 
„Virtuti militari“. Na zakończenie odbyła 
się defilada. 


Paryż. Dzienniki zajmują się w dalszym 
ciągu sprawę nieustannego przy- 
pływuochotnikówniemisckichnad 
Odrę. Petit Parisien pisze, że wedle na- 
deszłych informacji, sytuacja staje się po- 
ważną, gdyż chodzi tu o prawdziwą tajną 
mobilizację niemiecką, która stwierdza zupełny 
brak sił ze strony rządu niemieckiego do 
wyrobienia sobie posłuchu. a równocześnie 
stanowi groźne niebezpieczeństwo dla między- 
sojuszniczych wojsk okupacyjnych. 


Paryż. Havas. Zwraca tu powszechną 
uwsgę zainicjowania przez Institut de France 
petycja domagająca się, aby okręgi Górnego 
Sląska, w których podbzas plebiscytu wię- 
kszość opowiedziała się za Polską, przyłą- 
czone zostały do Państwa Polskiego. 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


Polski Bank Przemysłowy we Lwo- 
wie, wspólnie z Baukiem Dyskontowym 
warszawskim w Warszawie i Śląskim Ban- 
kiem Eskontowym w Bielsku, założył przy 
współudziale firmy „Mundus“, Allgem=ine 
Handels- und lndustrie Aktien-Giesellschaft 
w Zyruchu, Spółkę akcyiną pod firmą 
„Mundue“ Polskie fabryki mabli giętych, 
Spółka akcyjna z siedzibą w Bielska o ka- 
pitale zakładowym 30,000.000 Mk. 


Towarzystwo to objęło fabryki w 
Buczkowicach, Rybarzowicach i Jasienicach, 
należące przedtem do austrjackiego „Mun- 
dusu“ Złączonych fabryk giętych mebli, 
tudzież fabryki w Skoczewie i Ustroniu, na- 
leżące przedtem do firmy Jakób i Józef Kohn. 
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rajemnica dostorz Molesworth 


(Ciąg dalszy) 

Rękopis wypadł z rąk Grycs'a. Siedzial 
zadumany, patrząć przed siebie. Doktor Ca- 
məron przerwał to milczenie. 

— I cóż? — rzucił żywo. 

— Zadziwiająca rzecz! — rzekł agent, 
jak człowiek budzący się ze snu. I pomyśleć 
że przez cały czas znajdowałem się w ty: 
domu. 

— Ja zaś mówiłem z fałszywą Klytą, 
kiedy prawdziwa ukazała się w przedsionku — 
przerwał doktor. — Nie zapomnę nigdy wy- 
razu szwaczki w tej chwili. Czułem, że ja 
kaś straszna burza zrywa się w sercu tej 
dziewczyny, 

— Więe ją pan widziałeś? — dopjty- 
wał się ajent. — Widziałeś Mildred Fairley 
ubraną w zuknię panny Grentorex, w suknię 
ślubną ? 

— Tak jest, 

— I zwodziła pana wciąż dalej. 

— Tak, Była to zresztą zaledwie chwila. 
Ja zaś byłem tak wzburzony, że trudno było 
mi zastanowić się nad czemk ;|wiek. Przygo- 
miaam sobie tylko, że była wesoła i oży- 
wiona, daleko, bardziej niż Edyta, 

— (zy na widok tamtej odbiła się w 
jej cezach r.zpacz? 

= O tak? 

— Panna Grentorex nie pomyślała, że 
pojawienie Się jej pomiesza szyki Mildred. 


T 


A jednak musiała ona cierpieć w tej chwili 
także. Była u progu szczęścia, u sżezytu ma- 
izen.. Odrazu zaś, miała znowu być ze- 
ara na stanowisko zarobuiey, Mutia? to 
DYĆ čes nielada dla kobiety t itnej. 
pk Masz y tak ambitnej 

= — Jeżeli mierzy pan nadzieje gwał- 
townoświą rozpaczy, to musiały być one bar- 
dzo wielkie, Przekonałeś się chyba pan do- 
siateczuie, jż miała dostateczny powód do 
samohójsteą, 

— Nie przeczę powód był dostateczny— 
zawołał ajent, — Trzeba się jednak dowie- 
dzieć jeszcze, co się działo za drzwiami zam- 
kniętemi w pokoju Edyty Grentorex. 

. — Sądziłem —- rzekł doktor, widocznie 

niezadowolony — że ten pamiętnik wystarczy 
panu do wyświetlenia sprawy. Dałeś mi pan 
dwa zadania, a z obu wywiązałem się po- 
myślaie: 
„ „Dawiodłem że żona moja ukrywała ta- 
jemnicę upokarzającą, ponadto, stwierdziłem, 
iż Mildred była w rozpaczy, która niechyb- 
nie popchnęła ją do samobójstwa. 

— Wszystko to prawda. Lecz z tego 

wysuwa Się jeszcze inny wątek. Oćż się stało, 
jeżeli Mildred zbuntowała się przeciw losowi? 
Czy ma pau dowody, że natychmiast po po- 
wrocie Kdsty, zażyła truciznę ? 
Czy mam dowody! A twarz Edyty? 
Czy zauważyłeś pan jej oczy? Takie jasne, 
takie Szczere! Kobieta z takiemi oczami, 
zbrodni nie popełni. 

— Trudna sytuacja wymagała szybkie- 
go działania. Nie można tego mierzyć zwy- 
kią miarą. Chodziło tu o miłość o honor, o 
otrzymanie egzystencji. Edyta Grentorex nie 
potrafiłaby przecież zarobić na vtrzymanie. 


m 


Kobiety, które w normalnych warunkach nie 
zabiłyby muchy, w podobnych chwilach go- 
towa są targnąć się na własne lab cudze 
życie. Zresztą pani Cameron sama wyznała, 
że odsunęła trupa siostry i przykryła su- 
kniami. Jeżeli była zdolna to uezynić... 

— To jest zupełnie co innego. To wy- 
magało tylko panowania nad sobą. Ale, żeby 
rozebrać kezwjadne ciało, następnie nałożyć 
na siebie strój, zdjęty ze zwłok, to rzecz 
straszna. Zresztą nie było na to czasu, 

— Zapewne, zapewne. 

— Jeżeli zastanowimy się, ile czasu po- 
chłania toaleta kobiet, to możemy dojść do 
jednej tylko konkluzji, że po powrocie Edyty, 
Mildred uznała,że siostra ma większe od niej pra- 
wo do narzeczonego i do pozycji w świecie i że 
bez oporu zdjęła zwój strój ślubny, aby weń 
siostre ustroić. Wówczas dopiero, widząc tę 
promieniejącą wdziękami pannę młodą, której, 
uśmiecha się szczęście, odczuła Swój zawód 
tak bołeśnie, że rozpacz ją chwyciła. Wtedy 
instynktownie dobyła fatalnej fiaszeczki i wy- 
chyliła do dna zabójczy napój. 

Pan Gryce zapisywał coć skwapliwie 
na kawałku papieru. : 

— Przecież to dosyć jasne i zrozumia- 
łe — pytał doktor. Wszelkie inne komenta- 
rze byłyby chyba dobrowolnem upatrywa- 
niem winy tam, gdzie jej niema, być nie 
może. ) 

Pan Gryee złożył starannie swą ćwiartkę 
papieru, schował ją. a potem zaczął rozmowę 
znowu, kierując ją na inny przedmiot: 

— Zauważyłeś pan zapewne — rzekł, 
czytając owe lisy pisane do doktora Moles- 
wortha, jak łatwo panna Grentorex powzięła 
decyzję, która miała wpłynąć tak stanowcze 


na zmianę jej stosunków i na koleje życia. 
Cdyby państwo Grentorex byli naprawdę jej 
rodzicami dziwiłbym się tej decyzji, Tutaj 
zaznaczyła się tylko pewna niewdzięczneść 
dla swych opiekunów i obojętność dia ser- 
decznych znajomych. 

Panna Grantorex, o ile sobie przypo- 
minam przyjsźniła się z jakąś panną Foote. 

— Moja żona poróżniła sie z panuą 
Foote. Zresztą podczas naszego ślubu byla 
ona w Europie. Wiem tylko tyle, że moja 
żona nie chce wię z nią widywać. 

Paa Gryce wziął znowu kawałek pa- 
pieru i napisał na nim słów parę. 

— Kaprysy kobiet są częstokroć dzi- 
wne — mówił. — Czy żona pańska była ozię- 
błą i dla innych swoich znajomych? Czy nie 
wspominała nigdy 0 przeszłości, o dawnem 
swem życin? 

— Nie zapominaj pan, że pobraliśmy 
się niedawno i że najwięcej scbą byliś:ny 
zajęci. Chociaż w Waszyngtonie pani Came- 
ron bawiła się dosyć ochoczo. 

— Zapewne przed pojawieniem się 
Moleswortha z wieścią, iż ma być areszto- 
wanym. 

— Tak. 

— A potem, czy straciła ową weso- 


łość ? 
(Ciąg dalszy nastąpi) 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor : 
STANISLAW ROSSOWSKI 
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Rozmaite obwieszczenia. 


Cg. T. a) 366/21/1. Przeciw nicobjęte; 
masie spadkowej po bł. p, Pinkasie Lowen- 
thału, wntesiony został do sądu okręgowego 
w Sanoku przez Iwana Drakasza i tow. pozew 
o oddanie w posiadanie z pn. Na podstawie 
pozwu wyznaczono I. audjencję na dzień 20 
maja 1921 o godz. 11 przed poł. biuro Nr.8. 
Celem strzeżenia praw pozwanej masy usta- 
nawia się p. dr. Landaua, adw. w Sanoku, 
kuratorem. Tenże kurator zastępować będzie 
pozwaną masę w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo. 


Sąd okręgowy, Oddział I 


Sanok, 1 maja 1921. 5314 

C. IL. 288/20/5, Przeciw firmie Cassierer 
Söhne we Wroeławiu wniesionym został do 
sądu powiatwego w Grybowie przez Abra- 
hama Zorna pozew o zeznanie kontraktu. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audjencję 
do rozprawy na 27 maja 1921 godz. 9 rano. 
Celem strzeżenia praw pozwanej firmy usta 
nawia się p. dr. Maurycego Schmala, adwc- 
kata w Grybowie, kuratorem. Tenż» kurator 
zastępować będzie pozwaną firmę w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki ona w sądzie się nie zgłosi iub peł- 
nomocnika nie zamianuje 

Sąd powiatowy, Oddział II 


Grybów, 6 maja 1921. 5317 
Cg. I. a) 153/21/1. Przeciw Maly Schif- 
ter zam, Botwin, właścicielce realności w 
Kamionce strum., której miejsce pobytu jest 
nieznane, wWaiesioaym został do sądu okrę- 
gowego w Złoczowie przez (Uhaję Hirsch, 
prywatną we Lwowie, pozew o vddanie 4 
sznucków prawdziwych pereł lub zapłatę 
kwoty 60.000 Mip. z pn. Na podstawie 
pozwu wyznaczoną została audjancja w tut, 
sądzie na dzień 23 maja 1921 godz. 9 rano. 
Celem strzeżenia praw Maly Schifler, zam, 
Botwin, ustanawia się p. dr. Hessia, adwo- 
kata w Złoczowie, kuratorem. Tenże kurator 
zastępować będzie Mały Schiffer zam, Botwin 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd okręgowy, Oddział I. 


Złoczów, 18 kwietnia 1921. „0320 


C. I. 153/21/2. Przeciw nieobjętej ma- 
sie spadkowej po ś. p. Marji z Banduraków 
Sowyk i niewiadomej z miejsce pobytu Wa- 
syłynie z Banduraków Ziebczyn wniesionym 
został do sądu tutejszego przez Paraskę z 
Banduraków Bojczuk w Horodence, pozew o 
uznanie własności Z pn. Na podstawie tego 
pozwu wyznaczono audjencję do ustnej roz- 
prawy na dzień 24 maja 1921 r. godz. 8 
rano w tutejszym sądzie biuro Nr. 30. Celem 
strzeżenia praw  nieobjętej masy spadkowej 
po ś. p. Marji z Banduraków Sowyk i nie 
wiadomej z miejsca pobytu Wasylyny z Ban- 
duraków Żiebczyn, ustanawia się p. dr. Teo- 
fila Okuniewskiego, adwokata w Horodence, 
kuratorem. ‘Tenże kurator zastępować będzie 
wymienionych pozwanych w rzeczonej spra- 
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
niewiadoma z miejsca potytu Wasyłyna z 
Banduraków Ziebczyn w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zatnianuje, oraz dopóki 
masa spadkowa po Ś. p. Marji z Banduraków 
Ziebczyn nie zostanie objętą. 


Sąd powiatowy, Oddział I. 


Horodenka, 10 maja 1921. 5265 

Og. XI. b) 776/21/1. Przeciw Amelji 
z Awiczów Banaszowej, której miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesiony został do 
tut. sądu pozew o separację od stołu i łoża, 
Na podstawie pozwu wyznaczono termin do 
prób ugodowych na danie 1i maja, 18 maja 
i 25 maja 1921 o godzinie 9 rano sala 50. 


Celem strzeżenis praw Amelji z Awiczów 
Banaszowej, ustanawia się p. dr. Gabryel- 
skiego, adwokata w Krakowie, kuratorem. 


Tenże kurator zastępować będzie pozwaną 
Ameiję z Awiczów Banaszową na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział XI. b. 
Kraków, 23 kwietnia 1921. 5284 1-38 


Firmy. 


Firm. 2990 20. Uchwała. W rejestrze 
dla stowarzyszeń wpisano przy ńrmie: Po- 
wiatowa hurtownia towarowa Związku kup- 
ców chrześcijańskich w Kolbuszowej stowa- 


l Tzyst'nie tarej z ogran. poręką następujące 
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zmiany: Ustąpili z dyrekeji członkowie: 
Władysław Karp i Władysław Dobrowolski, 
Wybrani członkami dyrekcji: Helana Saras 
mówna i Stanisław Pomorski w Kolbyszo- 
wej. Wpis ten ogłasza się w „Gazecie 
Lwowskiej”. 

Si okręgowy jako handlowy Oddział V. 


Rzeszów, dnia 4 grudnia 1920. 20.6 
Firm. 281329. Uchwała. Sąd okręgo- 
wy jako handlowy w Rzeszowie na podsta 
wie kontraku ustępuiwa i Spółki z dnia Ł: 
listopada 1920 L.er. 2106 zarządza na dniu 
dzisiejszym w rejestrze handłowym przy fir- 
mie spółkowej: Stanisław Kluz i Spółka 
w Rzeszowie“ następujące wpisy : że l. „Sta- 
nisłuw Kluz i Spółka w Rzeszowie: a w je- 
go miejsce z udziałem *' części wstąpi: do 
tej spółki Stanisław ŻZółkiewiez, 2. Że do 
tychczasowa firma Spółki opiewająca: „Sta- 
msław Kluz i Spółka w Rzeszowie“ zmieni- 
ła swoje brzmienie i ma opiewać obecnie 
„Biamsław Zółkiewiez i Spółka w Ozuleu, 
fabryka wapna, cegieł i wyrobów betono- 
wych*, (8. że firmę tę spółki będzie podpi- 
sywał Stanisław Żołkiewicz wraz ze spólni- 
kiem Markusem Miinzem lub z drugim spól- 
nikiam Pinkasem Mónzem pod stampilją 
opiewającą: „Stanisław Żółkiewiez i Spółka 
w Czudeu, fabryka wapna, cegieł i wyrobów 
beionowych* lub pod tą firma wypisaną 
podpiszą swoje imię 1 nazwisko. O tej uchwa 
le zawiadamia się: 1. Firmę dotychczasową 
„Stanisław Kluz i Spółka w, Rzeszowie 
do rąk Stanisława Kluza weterynarza w 
Rzeszowie“ 2. firmę  .Sianisław Żółkie- 
wiez i Spółka w Uzudeu, fabryka wapna, 
cegieł i wyrobów betonowych* do rąk ad- 
wokata dr. Reicia w Rzeszowie, 38. Stani- 
sława Zółkiewicza współwłaścieiela fabryki 
wapna w Czudeu, 4. Markusa Miinza wła- 
ściciela realności w Rzeszowie, 5. Pinkasa 
Miinza właściciela realności w Rzeszowie, 
6. Izbę handiową i przemysłową w Krako- 
wie, 7. Starostwo w Rzeszowie, 8. Urząd 
podatkowy w Strzyżowie (p. tar. 48 1 ustęp 
| a. ust. o należytościach w brzmieniu rozp. 
min. z 24 lutego 1905 Ni. 32 dz. u. p.) 


S4d okręgowy jako handlowy, Oddział V. 
Rzeszów, 27 listopada 1920. - 2008 


Firm. 88 stow. III. 39%. HMozwiązanie 
Stowarzyszenia. Wpisano dnia 31 stycznia 
1921. Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie fir- 
my: „Ovum* Spółka zbytu jaj i drobiu, 
stow. zarej, z ogr. poręką. Uchwałą Walne- 
go Zgromadzenia spólników, odbytego na 
daiu 18 grudnia 1820 — stwierdzoną notar- 
jalnie do L. rep. 37839 postanowiono: 1. 
rozwiązanie i likwidację Stowarzyszenia, 2. 
ustanowiono likwidatorami: Jana Grórayskie- 
go, Hermana MHorowitza, dr. Marjana Liso- 
wieekiego i Piotra Tretera wszystkich we 
Lwowie. 8. Firma Stowarzyszenia będzie 
odtąd brzmieć: „Ovum“ Spółka zbytu jaj i 
drobiu, Stow. z ogr. por. we Lwowie w li- 
kwidacji. 4. Podpis firmy: pod brzmieniem 
firmy — podpisy dwóch likwidatorów. 


Sąd okręgowy jako handlowy Odd. IV. 
Lwów, 28 stycznia 1921. 2152 


Firm. 1407 stow. VII. 104. Wpis fir- 
my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar- 
czego. Do rejestru wpisano dnia 22 grudnia 
1920. Siedziba stowarzyszenia Lwów, Brziiie 
nie firmy Bankwar Kooperatywa pracowni- 
kow lwowskiego oddziału Banku dla handlu 
i przemysłu w Warszawie, stow. zar. z ogr. 
odpow: Data statutu 27 października 1920 
l, rep. 6070. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
nabywanie, wytwarzanie i dostarczanie Środ- 
ków spożywczych i artykułów użytkowych 
członkom a to przez zakładanie sklepów i 
magazynów dla zakupu i sprzedaży towarów. 
Czas trwania nieograniczony. Dyrekcja: 
Członkami dyrekcji wybrani zostali 1. Juijusz 
Weinberg, 2. Utto Tomaszewski, 3. Bruno 
Pokorny, zastępcami zaś: 1. Marja Ciszkowa, 
2. Franciszek Żyznowski, 8. Henryk Gro- 
dzińs»i. Podpis firmy następuje w ten spo 
sób, że pod brzmieniem firmy umieszczą 
swe podpisy dwaj członkowie Dyrekcji lub 
ich urzędujący zastępea, slbo jeden członek 
Dyrekcji lub jego zastępca z jednym proku- 
rzystą. Ogłoszenia następują przez przybicie 
w lokalach sklepowych stowarzyszenia, Udział 
członka wynosi 50 Mk, Każdy członek odpo- 
wiada za zobowiązania stowarzyszenia prócz 
udziału także dalszą kwotą odpowiadającą 
wysokości udziału. 


Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV. 
Lwów, 7 grudnia 1920. 2160 


Firm. 1365. RG. C. IV. 158. Wpis tir- 
my Spółki z ogr. odpow. Do rejestru wpisa- 
no dnia 25 stycznia 1921. Siedziba firmy: 
Lwów. Brzmienie firmy: „Adwing* naftowo 


przemysłowa Spółka z ogr. odpow., po fran: 


strielle à resp. lim., po niemiecku: „Adwing* 
Naphta-Industrie (ieselischaft mit b H. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Nabywanie i 
ekspłoatowanie terenów i kopalń naftowych. 
lub udziałów w terenach i kopalniach na- 
ftowych, nabywanie, prowadzenie wszelkiego 
rodzaju przemysłów naftowych, magazynów. 
ra nerji zakładów transportowych, narywa- 
uie udziałów w spółkach o podobnym za- 
kresie działania, zakładanie i snnansowanie 
takich spółek, wogóle przedsiębranie wszel- 
kiego rodzaja czynności handlowych, pra- 
wnych i przemysłowych, ktore tylko z prze- 
mysłem naftowym stoją w jakimkolwiek po- 
środnim lub bezpośrednim związku. Rodzaj 
Spółki: Spółka z ogr. odp. opiera się na 
kontrakcie zdziałanym we formie aktu no: 
tarjalnego z duty Lwów, b listopada 1920 
L. r. 16134, Kapitał żakładowy 5 0.000 Mk. 
pełaowpłaconych. Czas trwania Spółki nie- 
ograniczony. Zawiadowcy : dr. Wojeiech Dzie- 
dzie, adwokat wa Lwowie i Klemens Ludwik 
Kaufmann, kupiec w Paryżu. Zastępstwo 
Spółkij: do zastępstwa upoważnieni obaj Za- 
wiadowey łącznie. Podpis ťrmy: pod wypi* 
sanem lub wyciśniętem brzmieniem * rmy 
podpisy dwóch zawiadowców. 


Sąd okręgowy jako handlowy Oddział IV. 
Lwów, 21 stycznia 1921. 2167 


Firm 1478 Rg. A. II. 302. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm. Do rejestru 
wpisano dnia 22 grudnia 1920. Siedziba 
firmy Lwów. Brzmienie firmy , Dom ajen- 
cyjno-handlowy i komisowy J. Brożek we 
Lwowie vl. Batorego 4", Następujace zmiany. 
Prokura firmy udzielona Aleksandrowi Mu- 
szakiewiczowi, urzędnikowi handlowema we 
Lwowie. 


Sąd okręgowy jako handl., Oddział LV. 
Lwów, 22 grudnia 1920. 2148 


Firm. 1301 Rg. A. II. 23. 
rejestru handlowego firmy pojedynczej. Do 
rejestru wpisano dnia 27 grudnia 1920. 
Siedziba firmy Lwów. Brzmienie firmy Dom 
handlowo-komisowy 0. Dawid we Lwowie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa Agezcja handlo- 
wa i komisowa do pośredniczenia przy ku- 
pnie i sprzedaży towarów kolonialnych we 
Lwowie. Właściciel Osias Dawid we Lwowie. 


Sąd okręgowy jako handl., Odział IV, 
Lwów, 13 grudnia 1920. 2150 


Wpis do 


am 


Firm. 1350 Rg. A. HI. 21. Wpis do 
rejestru handlowego firmy pojedynczej. Do 
rejestru wpisano 24 grudnia 1920. Sziedziba 
fiimy Lwów. Brzmienie firmy Herman ‘cit, 
hurtowny skład i handel wim i delikatesów 
we Lwowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
skłąd hurtowny i handeł win i delikatesów. 
Właściciel Herman Weit kupiec we Lwowie, 
Sykstuska 15. 


Sąd otręgowy jako handlowy, Oddz. IV, 
Lwów, 10 grudnia 1920. 2155 


no ORA) 


Firm, 1348 poj. II. 217. Zmiany i 
dodatki du wpisanej już firmy. Do rejestru 
wpisano 50 grudnia 1920. Siedziba firmy 
Lwów, Kopernika 18. Brzmienie firmy Zy- 
gmunt Rodakowski. Następujące zmiany. 
Udzielono prokurę Stanisławie Winklerównej 
urzędniczce prywatnej we Lwowie, która 
firmo podpisywać będzie per procura, 


Sad okręgowy jako handlowy, Oddz. IV, 
Lwów, 10 grudnia 1920. 2161 


Firm. 1404 stow. VI. 195. Zmiany i 
dod.tki do wpisanych już firm. Do rejestru 
wpisano dnia 14 grudnia 1920. Siedziba 
firmy Lwów. Brzmienie firmy Spółka ślu- 
surska Byt. Następujące zmiany. Z dyrekcji 
wystąpili członkowie Bernard Wolf i Ema- 
nuel Punim. Do dyrekcji wstąpili Izak Veit 
i Aron Grau we Lwowie. 


Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. TY. 
Lwów, dnia 7 grudnia 1920. 2163 


Firm. 1529 Rg. O. II. 49. Zmiany i 
dodatki do wpisanej już firmy. Do rejestru 
wpisano dnia 12 stycznia 1920. Siedziba 
firmy Lwów. Brzmienie firmy Spółka tere- 
nowa we Lwowie, spółka z ogr. odpow. 
Następujące zmiany. W miejsce dotychczaso- 
wego zawiadowcy Artura Romaszkana, ktory 
ustąpił, zamianowano zawiadowcą spółki dr. 
Włodzimierza Godlewskiego. adw. we Lwowie, 
ząś jego zastępcą Jakóba Moszoro urzędnika 
Bankn krajowego. 


Sąd okręgowy jako handlowy O. IV. 
Lwów, 8 stycznia 1921, 2169 


RZĘDOWE. 


Firm. 1121 Stow. ©. 235. Zmiany 


cusku: .Adving* Societe petrolićre et indu-] i dodatki do wpisanych już firm stowarzy- 


szeń. Nalezy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto- 
warzyszenia: Ławeczne. Brzmienie firmy: 
Spółka oszezędności i pożyczek w Ławocznem, 
stowarzyszenia Zarejestr. z nieograniczoną 
poręką 1. Członkowie dyrekcji wystąpili. 
umarł Wojciech Nowakowski, iwan Korud i 
Mateusz Pochopień. 2. Członsowie dyrekcji 
wybrani: 1. Juljusz Kibel, naczel poczty 
w Ławocznem, 2. Jan Guga, sekretarz kolej. 
w Ławocznem i 3. Kazimierz Niemczewski, 
maszynista kolej. w Ławoeznem. Data wpisu 
20 lutego 1921. 


Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. IV. 
Stryj, 29 stycznia 1921. 2180 


Firm. 77/20. Stow. ©. 142. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto- 
warzyszenia. Ruda (Kochawina). Brzmienie 
firmy: Spółka oszczędności i pożyczek w Ru- 
dzie (Kochawina) stowarzyszenie zarejestr. 
z ograniczoną poręką 1. Członkowie dyrek- 
cji wystąpił Jan Buczkowski. 2. Członkowie 
dyrekcji wybrani ks. Jan Woroniewski. Data 
wpisu 10 stycznia 1921. 


Sąd okręgowy jako handlowy Oddział IV. 
Stryj, 28 grudnia 1920. 2181 


Firm. 1821, Stow. C. 349, Zmiany i 
dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń, 
Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. Siedziba sto- 
warzyszenia: Bolechów. Brzmienie firmy: 
Bolechowska spółka stolarska, stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniezoną poręką w likwi- 
dacji. Podpis firmy dotąd pod brzmieniem 
firmy podpisy dwu członków dyrekcji. Obecnie 
pod brzmieniem firmy podpisy likwidatorów, 
Uchwałą walnego zgromadzenia dnia 13 
stycznia 1921 stowarzyszenie rozwiązano, a 
lixwidatorami wybrano dr. Henryka Stahia 
i dr. Izraela Schindlera adwokatów w Bole 
cuowie. Data wpisu 20 lutego 1921. 


Sąd okręgowy jako handiowy, Oddz. IV. 
Stryj, 29 stycznia 1921, 2185 


Bdykta 


w uprawie uznania za umarłego. 


T. IV. 1920/4. Wdrożenie postępowa- 
nia celem udowodnienia śmierci, Na zasa- 
dzie zaprzysiężonych zeznań Antoniego Guzi- 
ka, poświadezenie zwierzchności gminnej w 
Głowience a 17 września 1920 oraz zawiado- 
mienia Czerwonego Krzyża należy przyjąć za 
udowodnione, że Jan Zajdel syn Franciszka 
i Zofji urodzony 18 sierpnia 1888 powołany 
do wojska w r. 1914 brał udział w bitwie, 
gdzie w Jeźmanowicach trafiony kulą w gło- 
wę dnia 19 lutego 1914 zginął. Gdy wobec 
powyższego jest prawdopódobnem, że Jan 
Zajdel poniósł śmierć, przeto na prośbę Emi- 
lii Zajdel wdraża się postępowanie celem 
udowodnienia zaszłej śmierci zaginionego, 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
uwiadomiono sąd albo kuratora dr. adw. 
Lipińskiego w Jaśle aż do dnia 15 paździer- 
1921 o zaginionym. Pc upływie powyższego 
czasokresu i po przeprowadzeniu i podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłej śmierci, 


Sąd okręgowy Oddział IV, 
Jasło, 27 kwietnia 1921, 5261 1—3 


T. 115 21/8. Wdrożenie postępowania 
celom uznania za zmarłego. Ołeksa Olen- 
szuk, syn Petra, urodzony 8 października 
1884 zamie:zkały w Tyśmienicy, powołany 
ogólną mobilizację do wojska austr., odszedł 
na ront a jak dochodzenia wykazały w je- 
sieni 1914 roku zosta? zabity odłamkiem 
granatu nieprzyjacielskiego przy obronie 
Przemyśla. Gdy wobec powyższego jest pra- 
wdwpodobnem, Że Ołeksa Ołeńcznk poniósł 
Śmierć, przeto na prośbę Marji Ołeńczuk 


( wdraża się postęposanie celem udowodnienia 


zaszłej śmierci zaginionego. Wydaje się prza 
to ogólne wezwanie, aby uwiadomiono sąd 
albo kuratora i obr. węzła małż. dr. E. Fisch 
lerowi w Stanisławowie aż do dnla 30 sier- 
pnia 1921 o zaginionym. Po upływie powyż- 
szego czasokresu i po przeprowadzeniu i po 
podjęciu dowodów będzie roztrzygnięte o do- 
wodzie zaszłej Śmierci. 


Sąd okręgowy Oddział TV. 


Stanisławów, 16 marca 1931. 5209 


T. 326 21/3, Wdrożenie „Bródzccza* 
cejem uznanią za zmarłego. Michał Wasy- 


a 


NN | E 
i a 
poz o, Ń 


luk, syn Fedora, urodzony 1 październ. 1882 
zamieszkały w Markowcach Sp. Tyśmienica 
powołany ogólną mobilizacją do wojska ausir, 
odszedł na front i od tego czasu nia ima 0 
nim żadnej wiadomości. Gdy zatem przyjąć 
należy, że zachodzi ustawowę domniemanie 
śmierci tegoż, przeto wzdraża się na prośbę 
luabetty Wasyluk postępowanie celem uzna- 
nia za zmarłego zaginionego. Wędaje się prze- 
to ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi 
lub kuratoruwi Mikołajowi Tuzinkiewiczowi 
w Knihininie-belweder ul. Związkowa l. 40 
wiadomosci o zaginiouym. Michała Wasyluka 
wzywa sio, aby przód podpisanym sądem 
jawił sie Jub w inny sposób uwiadomił a 
swem Życiu. Sął t't. na powowną prośbę 
po dniu 50 listopada 1921 rozstrzygnie 9 uzna- 
niu za zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddziai IV. 
Stanisławów, 9 maja 1931. 


T, 77/21. Wdrożenie postępowama ce= 
lem uzunanix za zmarłego. Iwan Motrycz syn 


5210 


Dmytra, urodzeny 20 grudnia 1689 zamie- | Q 


szkały w Niewoczynie Sp. Słanisławów, po- 
wołany ogólną mobilizacją do wojska aust*. 
na front i od tego czasu nie ma o nim ża- 
dnej wiadomości. Gdy zachodzi ustawowe 
domniemanie śmierci tegoż wdraża się Na 
prośbę Anny Motryez postępowanie celem 
uznania za zmarłego zaginionego. Wiadomo- 
ści o zaginionym należy udzielić sądowi lub 
kuratorowi Dmytrowi Howera w Niewoczy- 
nie. iwana Motrycza wzywa się, aby przed- 
podpisanym sądem jawił się lub w inny spo- 
sób dał znać o swem życiu, Sąd tur. na po 
nowną prośhę po dniu 30 listopada 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego, 


Sąd okręgowy Oddział IV. 


Stanisławow, 16 kwietnia 1321. 5207 

T. 113/21/2.Antoni Zacharcznk, s. Tomasza 
Marji z Zalesia, urodzony 5 stycznia 15888 
wedle zeznań świadków, został w czerwcu 
1915 przez rosyjskia wojska wzięty wraz z 
końmi na podwodę i dostał się do niewoli 
rosyjskiej poczem slad wszelki za uim zagi- 
nal. Gdy zatem można przyjąć, ża zaistnie- 
ją warunki ustawowego domniemania smior- 
ci w myśl ustawy z 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz, ust. p., zarządza się na wniosek Anto- 
ning, Zacharezuk postępowanie celem uzna- 
mia wymienionej osoby za zmarłą, a Zara- 
zem ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi albo p. 
dr. Hermanowi DBiunsteinowi adwokatowi 
w Czortkowie, którego ustanawia się kura- 
torem nieobecnego. Antoniego Zacharczuka 
wzywa się, aby Stawił Się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu 1 grudnia 192! r. sąd na ponowny 
wniosek orzaknie ostatecznie O wznaniu za 
zmarlego. 

Sąd okręgowy. Oddział IV. 


Czortków, 10 maja 1921 5325 1—2 


T. 346,20,4. Daniel Olejnik syn Roma- 
na i Anny, rel. gr. kat. żonaty z Rozalią 
Słoboduch ur. 80 warea 1899 nam. w Ku- 
ropatnikach powołany w sierpnin 1914 do 
Wujska bra? udział w walkach na froncle 
rumuńskim a w r. 1916, gdzie też wedle 
zeznań świadka Petra Dmytiów miał zginąć 
od kuli nieprzyjaciejskiej i od tego czasu 
niema o nim żadnej wiadomości, z czego 
domniemywać się należy, że już nie żyje. 
Na wniosek żony wdraża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywając 
każdego ktoby miał o nim wiadomość a tak- 
że jego samego, aby dał znać o sobie są- 
dowi do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edy 
ktu t.j. do 1 listopada 1921, Po tym dniu 
sąd sprawę orzeknie ostatacznie na wniosek 
ponowny. 


Sąd okręgowy, Oddział IV, 


Brzeżany, 12 maja 1821. 5268 
A T, 82/21,4. Stefan Sawka, syn Iwana 
l Anny gr: kat. żonaty z Parańką, ur. dnia 
15 lipca 1884 r. zaa, w Wołoszezyźnie słu- 
żył w ostatniej wojnie austr, w 23 pułku 
piechoty i brał udział w bitwach w Rosji 
ı Albanji i wedle zaprzysiężonych zeznań 
świadka miał umrzeć w iecie 1917r. w Ai 
banji i od tego czasu niema o uim żadnej 
Wiadomości, Na wniosek żony wdraża się 
postępowania celem uznania ge za zmarłe- 
go wzywając każdego ktoby miał o nim wia- 
domość, a także jego Samego aby dał znać 
9 tem sądowi do jednogo roku od dnia 15 
maja 1922 r. Po tym dniu sąd sprawę orze- 
Enie ostatecznie na wniosek ponowny. 


Sąd okręgowy. Oddział IV. 


Brzeżany, dnia 13 kwietnia 1921. 6267 
T. 28/21/42. Józef Wronowski, syn Mi- 
chała i Pauliny z Horodnicy, urodzony 19 
*'GTpnia 1881, wstąpił w sierpniu 1914 r. 
ako żołnierz do czynnej służby wojskowej 

zy 95 pułku piechoty i wedie zaprzysiężo- 
cal zeznań świadków miał umrzeć w mar- 
cu 1920 ną tyfus w szpitalu w Nowo Mi- 
kołejewskim, gd tego czasu brak o nim 


;, wszelkich wiadomosci. 


% 


Gdy wobec tego 
jest prawdododobne, że osoba pomieniona 
poniosła śmierć, zarządza się na wniosek Ma- 
rji Wronowskiej postępowania celem udowo- 
dnionia jej śmierci,a zarazem ogłasza się we- 
zwanie, ażaby do dnia 1 grudnia 1921 albo 
sądowi albo panu dr. Dawidowi Kohnowi 
adwokatowi w Czortkowie, którego ustanawia 
się kuratorem udzielono wiadomości o zagi- 
nionym. Po upływie tego terminu i po prze- 
prowadzeniu dowodów sąd orzeknie oetatecz- 
nie o wniosku. 


Sąd okręgowy Oddz. IV. 
Czorików 2l kwietnia 192!. 5324 1—2 


T. 1471/20/3. Wdrożenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego, Tomasz Żuk 
syn Jana i Marji, ur. w Rudee dnia 13 gru- 
dnis 1877, rolnik ostatnio zamieszkały w Rud- 
ce, powołany z wybuchem wojny do armji 
austrjackiej pełni służbę przy 80 pp. W pa- 
źdz erniku r. 1918 zachorował na malarję i 
odwieziony został do szpitata koło Tryjestw. 
d tej pory brak o nim wiadomości. Można 
zatem przyjąć, iż zajdą warunki ustawowego 
domniemania śmierei po myśli $ 24 L, 2. 
u. e. wzg. ust. z BI marca 1918 Nr. 128 dz.p. 
p. Wobec tego na wniosek Agnieszki Zuk 
wdraża się postępowanie ce!em uznania wy= 
mienionej osoby za zmarłą, a związku mał- 
żeńskiego zawartego na dniu 25 lipea 19:1 
między wymienionym s Agnieszką Maciuk 
za rozwiązane, Wiadomości o zaginicaym na- 
leży udzielić sądowi albo adw. dr. Abraha- 
mowi Freilichowi, którego ustanawia się ku- 
ratorem oraz obrońcą węzła małżeńskiego. 
Zaginionego wzywa się, aby się jawił przed 
podpisanym sądem o ile żyje lub w inny spo- 
sób dał znać o sobie. Po dniu 81 sierpnia 
1931 sąd na ponowny wniosek wyda osta- 
teczne zarządzenie, s; 


Sąd okręgowy eywilny” Oddział VII. 


Lwów, 7 lutego 1921, 4821 


T. V. 192/20,5. Wdrożenie postępowa” 
nia eslem uznania za zmarłego. Józef Fo- 
remny, urodzony w roku 1888 w Rączynie, 
powiat Jarosław, syn Michała i Zofji, sku- 
tkiem ogólnej mobilizacji w sierpniu 1914 
jako kapral rezerwista, zgłosił się do 3 p. 
ułanów w Gródku Jagiellońskim, skąd od- 
szed4 z pułkiem na iront rosyjski. W sty- 
czniu 1916 był na kilkudaiowym urlopie w 
Siedleczee, poczem odszedł znowa na front 
rosyjski 16 lipca 1916 zabrany do niewoh 
rosyjskiej, wywieziony został do gubernii 
Twerskiej i stąd otrzymała od niego żona 
tylko jedną kartkę 1 września 19Ł7, poczem 
wszelki ślad za nim zaginął. Gdy zatem przy- 
jąć na'eży, że zachodzi ustawowe domnie- 
manie z §. 1 ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz.pp. wdraża się na prośbę żony Marjanny 
Foremnej ze Siedłeczki postępowanie celem 
uznania za zmariego, zaginionego a maiżen- 
stwa tegoż za rozwiązane. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
p. adw. dr. Wassermanowi w Rzeszowie, któ- 
rego ustanawia się obrońcą związku małżeń- 
skiego wiadomości o powyż wymienionym. 
Józefa Furernnego wzywa się, aby przed ni- 
żej wymienionym sądem stawił się lub w in- 
ny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd 
tutejszy Ra ponowną prośbę po dniu 21 
września 1921 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 


Rzeszów, 21 lutego 1921, 5194 
T. 188/20,3, Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Ołeksy Rozbe- 
rowskiego z Tej-arowa, Ołeksa Rozberow- 
ski, rolnik z Tejsarowa, rel. gr. kat. na dniu 
18 marca 1882 urodzony, został w r. 1914 
owołanym do austrjackiej służby wojskowej 
a wzięty wedle zeznań Marji Rozberowskiej 
do rosyjskiej niewoli, pisywał do domu do 
wiosny 1917, poczem zaginął o nim wszelki 
słuch. Gdy wobec powyższego jest prawdo- 
podobnem, że Oieksa Rozborowski poniósł 
śmierć, przeto na prośbę jego żony 
Marjia  Mozberowskiej wdraża się po- 
stępownie , celem udowodnienia  zaszłej 
śmierci zaginionego. Wydaje się przeto ogól- 
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd aż do 
dnia 1 listopada 1:21 o zaginionym Ołeksie 
Bozberowskim Po uplywie powyższego cza- 
sokresu 1 po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłej Śmierci, 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, 23 czerwea 1920. 5070 


T. 1298206, Wdrożenie postępowania 
celem Uznania za zmarłego. SŚtefsn Bruch, 
syn Petra i Matrony, ur. 9 sierpnia 1884 
w Dobrosinie rolnik ostatnio zamieszkały 
w Dobrosinie brał udział w wojnie jako żoł- 


mierz austr. i walczył na froncie włoskim i 


wedle zawisdomienia Czerwonego Krzyża 
zmarł 4 sierpnia 1915 w szpitalu w Cividale 
di Friuli. Można zatem przyjąć iż zajdą wa- 


runki ustawowego domniemania śmierci po : 


51 marea 1918 Nr. 128 dz. p. p Wobec maja 1922 rozstrzygnia o uznaniu za zmar- 
tego na wniosek Justyny Brach wdraża się łego. 

postępowanie celem uznania wymienionej 950- ; 
by za zmarłą, 2 związku małżeńskiego zawar: į 
tegc na dniu 18 listopada 1912 między wy- | 
mienionym a Justyną Bruch za rozwiązane, i 


Sąd okręgowy. Oddział V, 


Sambor, dnia 5 marea 1921, 


Wiadomości o zaginionym należy udzielić są- i 


dowi albo adw. dr. Stanisławowi Dobieckie- 
mu we Lwowie, którego ustanawia się kura- 
torem oraz obrońcą węzła małżeńskiego. Za- 


ginionego wzywa sią. aby się jawił przed | 


podpisanym sądem o ile żyje lub w inny spo- woiiego Krzyła jako zaginiony. Ostatnia wia- 


| domość o jego życiu pochodziła jeszcze w 
i jesieni 1914 x Munkacza na Węgrzech skąd 


sób dał znać o sobie. Po dniu 31 sierpnia 
1921 sąd na ponowny wniosek wyda osta- 
teczne orzeczenie. 


Sąd ekręgowy cywilny, Oddział VIT. 
Lwów, 22 lutego 1921. 


T. 701/801. Wdrożenie postepowania 
celem uznania za zmarłago. Andruch Ko- 
walczuk, syn Iwana i Paraskewii, ur. 16 
wrzesnia 1888 w Pogorzelisku, z zawodu 
roin k. ostatnio zamieszkały w Pogorzellsku, 
bra udział w wojnie jako żołnierz austr. 


przy 89 p. strz. i wedle przeprowadzonych | 


dochodzeń poszedł na wojnę z pierwszą mo- 
bilizacją w r. 1914 i od tego czasu nie mn 
o nim Żzdnej wiądomości, Można zatem przy- 
jąć, iż zajdą warunki ustawowego domnie- 
mania śmierci po myśl $ 24, L. 2 u. c. 
wzgl. ust. z31 marca 1918, Nr. 128 dz, pp, 
Wobec tego na wniosek Ewy Kowalczuk 
wdraża się postępowanie celem uznania wy- 
mienionej osoby za zmarłą a związku mał- 
żeńskiego zawartego na dniu 17 czerwca 
1918 między wymienionym a Ewą Kowalczuk 
za rozwiązane. Wiadomości o zaginionym 
należy udzielić sądowi alboa adw. dr. Nahta- 
lemu Geyerowi ws Lwowie, którego ustana- 
wia się kuratorem oraz obrońcą węzła mał- 
żeńskiego. Zaginionego wzywa się, aby się 
jawił przed podpisanym sądem o ile żyje lub 
w inny sposób dał znać o sobie, Po dniu 
31 sierpnia 1921 sąd na ponowny wniosek 
wyda ostataczne orzeczenie. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, dnia 17 lutego 1921. 4826 


T. 596/20/8. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jiko Pańków. syn 
Michała i Marji ur. w Malczycach dnia 23 
lipca 1887, rolnik, ostatnio zamieszkały w 
Malczycach, powołany z l, mobilizacją do 
armiji austr. służył przy 34 pp. i brał udział 
w btwie pod Lublinem, w której to bitwie 
zaginął, Od tego czasu brak o qim wszel- 
kich wiadomsści. Można zatem przyjąć, iż 
zajdą warunki ustawowego domniemania 
smierci po myśli $ 24 L. 2 u. e. względnie 
ust. z 81 marca 1918 Nr. 1918, Nr. 128, 
Dz. pp. Wobec tego na wniosek Marji Pań- 
ków wdraża się postępowanie, eelem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą. Wiadomości 
o zaginionym należy udziehć sądowi. Zagi- 
nionego wzywa się, aby się jawił przed pod 
pisanym sądem o ile żyje lub w inny spo- 
sób dał znać o sobie. Po dniu 381 lipca 1921 
Sąd na ponowny wniosek wyda ostateczne 
orzeczenia, 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 27 stycznia 1921. 4843 


T. 128/21/1, Roman Bubłyk, syn Kon- 
stantego, urodzony w Uzortkowie Starym 3 
października 1878 r. wstąpił w czasie ogól- 
nej mobilizacji w sierpniu 1914 do czynnej 
służby wojskowej przy 95 pułka piechoty 
i od tego czasu wszelki ślad „za nim zagi- 
nął. Gdy zatem można przyjąć, że zaist- 
niei} warunki ustawowego domniemania 
śmierci z ust. z 81 marca 1918 Nr. 128 dz. 
u. p. zarządza Się na wniosek Grzegorza 
Bubłyka postępowanie celem uznania wymie- 
nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości 
o zaginionym sądowi albo panu dr. Kolino- 
wi adw. w Qzortkowie, kiórego ustanawia 
się kuratorem. Romana Bubłyka wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanyia sądem lub 
w inny snosób dzł znać o sobie. Fo dniu 1 
grudnia 1921 sąd na ponowny wniosek orze. 
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy. Oddział IV. 
Ozortków, 19 maja 1921. 5826 1—2 


T. 351 20/4. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Julia Staru- 
szkiewicz w Wołosiance małej wniosła o u- 
znanie jej męża Michała Staruszkiewicza za 
zmarłego. Z zeznań świadków Jacka Fedaka 
i Michała Pasławskiego wynika, że Michał 
Staruszkiewicz jako żołnierz b. armji au- 
strjaekiej brał w dniu 6 czerwca 1916 u- 
dział w walkach na froncie rosyjskiem i od 
tego czasu niema o nim żadnej wiadomości, 
zachodzi więc domniemanie, że poległ na 
podstawie ustawy z 31 marca 1918 Dz. p. p. 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego, Miehsła Staruszkiewieza. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorowi p. dr. Stranchowi w 
Turce wiadomości o powyż wymienionym. 


myśli $ 24 L, 8 u. e, względnie ustawy z! Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1 


=) 


T. 29/21/18. Demko Zawalij ur. 9 listo- 
pada 1888 w Turzu pow. Radziechów syn 
„Łuki powołany w r. 1914 do austrjackiego 
| wojeka bral czynny udział w wojnie świa- 
towej a już między 19—20 listopada 1914 
r. zgłoszony był wedle zawiadomienia Czer- 


pisał listy do żony. Gdy zatem prawdopo- 
dobnie, że nieobecny zmarł, wdraża się na 
prośbę Marji Zawalij postępowanie na uzna- 
nie Demka Zawalija za zinarłego a małżeń- 
stwo jej z nim zawarte za rozwiązane. Wy- 
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie- 
lono sądowi lub karatorowi niaobeenego Ma- 
ksymowi Zawalijowi w Turzu lub też obroń- 
cy ustanowionamu węzia małżeńskiego adw. 
Dolniekiomu wiadomości o zaginionym. Gdy- 
by Demko Zawalij żył, ma on w sądzie się 
stawić lob w inny sposób zawiadomić o tem. 
Na ponowną prośbę po 6 mies'ącach od dnia 
ogłoszenia edyktu w .(iazecie Lwowskiej“ 
sąd ostatecznie rozstrzygnie © powyższym 
wniosku, 


Sąd okręgowy. Oddział 1Y. 


Złoczów, dnia 12 marca 1921 5114 
T. 15/21 3. Wdrożenie postępowanie ce- 
lem uznania za zmariego. Anastazja l. Bi- 
lińsza 2. Dubrawska żorna Jana Horodyszczu 
wniosła e uznanie jej brata Antoniego Hor- 
dynskiego za zmarłego. Z zeznań świadka 
Teodora Jaworskiego wynika, źe Antoni Ho- 
rodyski jako żoinierz 7? p p. w lutym 1916 
brał ndział w bitwach na froncie rumvń- 
skim i od tegv czasu zag'nął. Na podstawie 
ustawy z 31 marca 1918 Nr, 128 Dz. p. p. 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego Antoniego Hordjńskiego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby ułlzielono 
sądowi lub kuratorowi p. dr. Jabłońskiemu 
w Samborze wiadomości o powyż wymienio- 
nym. Sąd tut. na ponowną prośbę po dniu 
1 maja 1922 rozstrzygnie 0 uznaniu Za żal- 
łego, 
F Sąd okręgowy. Oddział V. 


Sambor, dnia 28 lutego 1921. 5144 

T. 4218. Wdrożenie postępowania ce- 
lem szasnia za zmarłego. Anna Panała w 
Bukowcu wa.osła © uznanie jej męża Nyko- 
ły Pahuła za zmarłego i małżeństwa zawar- 
tego pomiędzy uimi za rozwiązane. Z zeznań 
swiadków Andrija Kohuta, Mikołaja Tresko- 
ta i Pawła Łukaszowskiego wynika, ża Nykoła 
Bahuła jako żołnierz 59 p. p. miał zginąć w 
jesieni 1915 na froncie rosyjskim. Na pod- 
stawie ustawy z 31 marca 1918 Nr. 128 
Dz. p. p. wdraża się postępowanie celem u- 
znania za zmarłego Nykoły Pahuła. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielone 
sądowi tut. kuratorowi p. dr. Fleiscumano- 
wi w Boryni wiadomości o puwyż wymie- 
iionym. Sąd tutejszy na ponowiią prosbe 
po dniu 1 listopada 1921 rozstrzygnie 0 u- 
znaniu za zmarłego. 


Sąd okręgowy. Oddział V. 


Sambor, 6 marca 1921 5145 

T. 31j21/3. Wasyl Dubeńskyj ur. 12 
marca 1874 r. w Korsowie, powiat Brody, 
syn Symeona powołany w r. 1914 do au- 
strjackiego wojska brał czynny udział w woj- 
nie światowej na froncie pod Przemyślem 
aż do czasu gdy dostał się z upadkiem twier- 
dzy do niewoli rosyjskiej. Następnie pisywał 
listy z niewoli a ostatni do żony był w ro- 
ku 1917 z „Okręgu Czerkieskiego*. Od tej 
pory dalszy ślad po nim saginął. Gdy zatem 
prawdopodobnie, że nieubecny zmarł wdra- 
za się na prośbę Marji Dubeńskiej postępo- 
wanie celem uznania Wasyla Dubeńskiego 
za zmarłego a małżeństwa z nim zawartego 
za rozwiązane, Wydaje się przeto ogólne we- 
zwanie, aby udzielono sąuawi lub kurators- 
wi Iwanowi Bordulakowi w Korsowie lub 
też ustanowionemu obrońcy węzła msłżeń- 
skiego adw. Zołniereczakowi w Brodach wia- 
domosé o zagiu:onyin. Gdyby Wasyl Dubeń- 
skyj żył, ma on w sądzie się stawić lub w 
inny sposób zawiadomić o tem. Na pono- 
wną prośbę po 6 miesiącach od dnia ogło” 
szenia edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ Sąd 
ostatecznie rozscrzygnie cale powyższą prośbę 
Marji Dubeńskiej. i 


Sąd okręgowy, Oddział TV, 


Złoczów, 12 marca 1921. 5116 

T. IV. 18/21,1. Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci. Zaprzysiężony- 
mi zeznaniami Antoniego Juszezuka, Ludwi- 
ki SŚwoszowskiej, Wojciecha Czekańskiego 
poświadezeniem gminy Potok z zl stycznia 


1921 wykazano, za Stanisław Swoszowski, 


syn Wawrzyńca i Katarzyny, urodzony w Po- 
toku ¥0 kwieinia 188U powołany z mokjuza- 
cją 1914 roku w szeregi dostał się % Końcem 


cc GG 


Fa4 


6 


19% r do niewoli, gfcie misł umrzeć w gu: 18231 o zaginionym. Po upływie powyžaze-] ka lo Duczymińska 20 Wistakowa z Bisko-| tedy należy, że Michał Duczymiński nie ży 
borai Teboiskiu, i od togo casu such o go ezsokresu i po przeprowadzeniu i poj wie wniosła o uznanie męża jej Michała Du-| je. Wzywa się każdego, ktoby miał o nim 
nim zaginął. (lv w oiee pwjźszego jest, podjęciu dowodów będzie rozstrzygnięte o; czymińskiego za zmarłego. Z zaprzysiężonych | wiadomość, by doniósł o tem tutejszemu są- 
prawsopodobrow, że Btenisław AE dowodzie zaszłej śmierci, | zeznań 6 By ga i ly zk "| lub kuratorowi p. Z» dr. s sj 
poniósć śmiurć, jprzety ma prośbe Ludwiki: 3 "fe z daty Biskowice istopaaa 1919 Nr. 119) w Samborze. Na ponowną prośbę po 1 lipca 
Swoszowskiej wdraża się postpo ue celem l w e at aaua | w a. że Michał Duces uroazony | 1920 roku sąd m ae 6 Eni góh 
udowodni wia żasziej Śnierei ząymionego.; Jasło, 12 maja 1821. 5182 2--3; 26 sierpnia 1882 roku, a więc mający ponad | zmarłego. 
Wy zje się przejo ogól szwadie, aky UW a- 80 lat życia wyjechał w roku 1907 de Ame- 
dormiono sąd «lbv kuratora dr. Lipińskiego, T. 19019,3. Wdrożenie postępowania j ryki a od roku 1908 nie dał o sobie żadne 
adwokata w Jaśle aż do dwa 1 wrześniaj celem uznania za zmarłego. Marja ur. Załub-! go znaku życia, W myśl $ 24 u. c. przyjąćj Sambor, 22 listopada 1919. 5237 


Sąd okręgowy Oddział V. 
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Rok bilansowy 1919. 


Reckan n zys>ów i strat Generalnego Przedstawicielstwa we Lwowie 
©gólcege To © srzystwrma wiezpieczeń „FENTASĆ% rze Wiedniu. 


[ik oe e Dooe oo CONEDE Z ZE A 


j Dział ubezpieczeń Dział ubezpieczeń 
| kozekhód Ogniowy | Gradowy Kradzieżowy Szkła __ |Transportowy! Kaucyjny | Przychód Ogniowy | Gradony | Kradzieżowy| Szkła  |Transportowy| Kaucyjny _ 
Nad W s lanm ġita k own OW 4% Waa ta > o Tom o W a . 
p | 4 | 
Poj raśsekwagji. | 83222885 | 19.976:97 -— | aw pe pramijna r. | | 
A l | ISIS)... « a ol 18:2075 39.090:— 19.965:23 94676 —— —— | 
Zapłecone szkodę . | 214.23472 | 93.20316 6.330-60 40 — —— —— i 
|] Rezerwa na szkody | 
Prowizje i ryezatły . | 274.280 87 11.74715 8 623-41 45131 —— -"— | z r. 1918 . . . .| 183.366-— 5.48878 4.349 — —— —— —— 
hosz'a adiuinis'raeji 455.39 1:46 623:29 6:85 13459 -— — Premje . . . . „|1,583.045:07 78.877.21 30.387 31 2.69180 —— = 
Regulacje szkód era- | Należywści i stemple | 227.68673 9.752:57 3 26825 578:14 —— —— 
dowych i koszta Bin- i | 
| ra gradowego -— |  78.048'61 — — — —'— | Prowizja reasekuracji | 188.17945 —— 5.993:09 —— —'— —— 
Udział w kosztach | | Udziały szkodowe re- | 
Kontrali o 7915,27 | 3.943 86 1.51937 13459 —— —'— | asekuracji. . . . 78.672:13 —— 7:867:62 ="— =— —— 
Rezerwa promijua za kdl | Niedobór obrotu . . —— | 107.73823 12.25177 —— —— | == 
aa A RS . „| 580410:86 36.703 05 5.20527 1.07672 —— —— | o śś 
Rezerwa na szkody . | 105.317:— | 18 63768 22.420 — —_ —— —— f 
Nadwyżka obrotu. . 108.336 05 | —— --— 2.399 49 > —- | 
| __ |2-29247r8 | 24u.90670 | SŁOSZ4T | 421670 —— me) 2.439.247-08 | 240.90679 | 8408Q47 | 4,21670 —— —- 
HO WI dg. —— 107.183:23 12.251:77 —— —— —— Zysk . .| 108.33605 —'— —— 2.379 49 = =— 
We Lwowie, dnia 16 listopada 1920. Ogólne Towarzystwo ubezpieczeń „FENIKS“ we Wiedniu 


Przedstawicielstwo generalne we Lwowie. 
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L. 3407. Skrigneg 645, 


Okręgowa Dyr keja Odbuiawy w Krakowie „Krzysztolory“ rozpisuje ofertową lieyta- 
eję na sprzedaz stołj=rnkie hxli muszzęowe| w Grybowie, Przedmiotem sprzedaży | 
berg urządzenia kali maszynowej, warstaty i narzędzia, m»terjały drzewne w hali się znaj- i 
dujace. oraz n.cznontow:ne naAs'rhy. | 

C Otety isimna Zapicesstowane należy wnosić na rore Dyrektora Okręgowej Dyrekeji 
Odbndow w Kruzewis do dnia !0 czerwea włącznie z napisem „Oferta na sprzedaż stolar-! 
skiej hali naszynowej w triybow e". T 

O b żss.ch warnnkash sprz daży można się poinformować w Oddziele drzewsym 
Okręgowej Dyre cji Odo dowy w Kravowie, a eelem oglądnięcia przedmioty sprzedaży na- 
leży się zgłosie dv fuekejonacjiusza Pow Binra Odbudowy w Gorlicach urzędującego w hali 
w (trybowie. b 

Oierunci winni słożyć w kasie podręcznej Okręgowej Dymteji Odbudowy w Krako- 
wie w djum w wpsekos:t 50009 Mk. | 

Oxyręgowa yrekcja Odhndowy zastrzega soie swobodę w wyborze oferty. 

Dyrestr Iuż. L. Rannit. | 
| 
! 


Ogłoszenie 
na podstawie § 32 ustęp 3 i $ 40 statutu 


Banku Ziemskiego dla Kresów 


Towarzystwa Akeyjnego w Łańcucie. 


Radą Zawiądowcza zwołuje niniejszem 


| SK<ZEBEM ll Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów 


L. 2398/21. mw m GAJ =, || które odbędzie się dnia 30 czerwca 1921 r. o godzinie 4 po połuduiu w lokalu własnym Banku 
Kraiews Umad Odued wy w likwidacji we Lwowie, | w Łańcucie 
zamierza sorzedać warstaiy rolnicza byłej Kkspozytury rolniezej w Fanotu i w Rudniku n/B. i d PORZADEK DZIENNY OBDAD : B A P 

1. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z działalności Banku za II. okres administracyjny t. j. 
za rok 1920, oraz zamknięcia rachunkowe z dniem 31 gruduia 1920 ($ 51 a.) 

2. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego ($ 52).; 

8. Udzielenie Dyrekcji i Radzie Zawiadowezej absolutorjum=za II. okres administracyjny 
($ 51 a). 

4, Wniosek Rady Zawiadowczej eo do rozdziału czystego zysku wykazanego w bilansie z dniem 
31 grudnia 1920 ($ 54). 

5, Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z przeprowadzenia TI. emisji akcji 

6. Uzupełniające wybory Członków Rady Zawiedowczej ($$ 27 i 51 b.) 


+ WPADKA ZA) 


Wzarstaty sanoskie posiediają własne grunta, budynki i inwentarz, Warstaty rudnickie A 
liika budynków i inwentarz bez gruntów. Roflektanci mają złożyć swe oferty na eałuść t.j. | 
grunta buruie, maszyny. urządzenia warstatowe, narzędzia i wszelkie zapasy magazynowe Ą 
oraz fab ykaty i pół (ubrykacy do dnia 15 czerwca 1924, do protokołu K. U. O. w likw.'p 
we Lwowie p zy ul. Koperatsa LL w mapie -zgęłowanych i odpowiednio oznaczonych ko; ertach R 
gdzie równisż należy złozść W pro, sterowanej esny jako wadjum. i: 

Krajowy Urzad Odbudiwy w likw. za,trzega sobie prawo wolnego wyboru a to bez'Ę 
wzglylu n» wzsosość oliurowanej è ny jako wadjum. U. 


u. A A A o 
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7. Wybór trzech Członków Wydziału rewizyjnego i dwóch zastępców ($$ 51 b i 52). 
mru ś w óm ies | 8. Ustalenie merek obecności dla Rady Zawiadowszej, Wydziału rewiyzjnego iQKomitetu Wy- 
SAY aj IĄ konawczegoa ($ 51 c). 
Dyzskch M: P å ;twowóci w Krazowie ogłasza niniejsze konkurencję na sprze- | ; F. Wnioski akejcnarjuszów ($ 44). 
daż około 40. 09 kg popiolu, powstałego przy topieain stopu łożyskowego, zawierającego Akcjonarjusze, którzy chcą wziąć udział w powyźszem Walnem Zgromadzeniu, winni złożyć 


pewien roventi k» „pozycji, nażrowidzonego w Mizadvnie zasobów w Nowym Sączu. 
Tenmn wole «nia ofert uawmawa się ns dzień %5 czerwca b. r. godzina 12-ta. j 
ý Por nutarze ofertowe 1 wiwansi sprzedaży wydaje lub przesyła za nadesłanie porta jg 
Wydział IV. ymechaaicznyj Uyretcji krakowskiej. 
Dyr.ncja ttoetcji Państwowych w Krakowie. 


E E E WYG A R >> LENT AET EELE T ATEA 
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posiadane akcijo wraz z niezapadłymi kuponami najpóźniej na ośm dni przed terminem Zgromadze- 
nia w jeduej z następujących instytucji : 
a) w Bankv ziemskim dla kresów w Łańcucie. 
b) w Polskim Banku Przemysłowym we Lwowie oraz w Oddziałach tegoż Banku w Krako- 
wie, Rzeszowie. Drohobyczu i Krośnie. 
c) w Towarzystwie oszczęduości i zaliczek w Cieszynie. 
U WAGA: Posiadanie jednej akeji uprawnia do jednego głosu na Walnem Zgromadzeniu. 
BARUNAJZUNZUUGNA NAMI AAOAOCZNAnACAZEJ Jý pnienie młynskie franeu- | Każdy dalszy jeden głos uzyskuje ten sam akcjonarjusz dopiero przez posiadanie dalszych dwóch 
pe wytkogu skie oraz naturalne, Wal-iH akeji. Żaden akcjonarjusz nie może jednak mieć więcej, niż 100 głosów, bez względu na ilość 
" A A i 5 „oryginalne, Tur-'H posiądanych akcji. Akejonarjusz może wykonać prawo głosowania osobiście, albo przez pełnomo- 
 mułęz ie nb h , biny, A otory, po cenaen kon- : | ae TE a A Ę Małoletni i by pod kuratela się znajdujące gło- 
í d AGUL, f GMGWIUW Gli kurency,nych poleca „Pilot“, |] cenika, który również musi być akcjonariuszem. Małoletni i osoby p ą się znajdujące gło 
pussczny najbaruziej udoskozaloną 
iiaszycę reikową put. „Ławsserać 


WETA TOO w Z KE A CZCZO 


| Lwów, Batorego 4. sują przez swoich zastępców ustawowych .Osob; prawnicze głosują przez zastępców, odpowiedniem 
=m || nełnomocnictwem do tego upoważnionych. Taki pełnomoenik nie musi być akcjonarjuszem ($ 47). 
Łańcut, daia 20 maja 1921. 

Prezes Rady Zawiadowczej: dr. Stanisław Sziachtowski włr. 


I ach wka, Blacha pocyn- 
kowama do krycia dachów 
po cenach zniżonych poleca |Ę 


basona produkcja da GEO tate, | „PiLOT" Lwów, Batorego 4. 


jak równiez wszelkie inne maszyny i formy do wy- 


7 ucmenkt! NERZENZNZEKNNOSENEM 
YNEDEKORNROEWNEENKUNNNECSZZCZAM 


że jatki miejskie są otwarte we wszystkie dnie, poleca ze składu 


w których sprzedsż mięsa jest dozwolona w go- 
dzinach od 8 do 1 w południe i od 4 do 7 po | M" M. KIERSKI Ska z ogr. odp. 


krochmal ryżowy | południu. 


robu cogit pust:k w, rr kareutowych, savsków do Me Lokomobila Pług -m Eo 
arenowania, siupów parkanowych i t d. Stocka, Pług Avance, Płu- OGŁOSZENIE. i SFA 
gi Sacka okazyjnie nader ta- styryjskie 
Farry"a masay nio poleca „PILOT* Lwów, Z — sę 
x Sq ze l u. TA ZA ge 74 i Bat szo 4. Ę + 
BRALE KOFEMANN g rs Sprzedaż smalcu i margaryny. | Młotki i babki do kos. 
dzi, * SAGETNICZĄ 5 "> x 3 AE TE E Ą u 
SD, dj 15 e 33 opornik“ Jatki miejskie sprzedają po pół kilograma Wirówki gł 
Na żądanie wysyla się katalog Nr. (01 bezplatnie. AMM lońsk „o: smalcu i poł kilograma margaryny za łączną ce- 3 om ona 
sd reata ceylonska, w otygi- nę w kwocie 260 Mk (Łopaty, widła, ażagany, taczki, wiadra 
BAARKAZZAGWUJA AAAS JARASRANNAANAŚŚĄ nalneni opakowaniu, do naby- |g „arie, ŚR s ¿ |cyrkowane. — Wazeluie Inne narzędzia 
ROW ER" cią w Składaicy Spożywczej Przytem zawiadamia się P. T. Publiczność, | I maszyny w wielkim wyborze === 


we Lwowie, ulica Fredry 9. 


zai dy, iamiErj i DOAOŚLY 


LWÓW; UL. KOPERNIKA 4. 


Prz ć PET S 


STANISŁ, ZIEMBIŃSKIEJ 


E F www | |kama Skała | Lwów, nnia 22 maja 1921, a 
. MOSZÓWSKI anademicha L. 8 STAMIĘŁU WY ZIĘKBIŃSCJE), Fisdry ©. Miejski Zakład aprowizaeyjny. | Kupujcie Miijonówkę! 
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% Drokarmi Wł. Losikskiego we Lwowie. ul. Czarnienkisgo 12, pod zarządem Józofa Ziembińskiege 
igapos onomozsu Waorood PYOŁŃFZTEN 
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